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PROLETARIUSZE WSZYSTKK:A KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ! Gaz Świeci ny 


dla robotniczych dzielnie Łodzi 


Gazownia Miejska 
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Pożyczki budowlane 


dla przodowników pracy 


Komitet Ekonomiczny Rady Mi 
nistrów na wniosek Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, za 
twierdził podział 300 milionów 
złotych kredytów przeznaczonych 
uchwałą Rady Ministrów na do- 
kończenie rozpoczętych budowli 


Kobiety francuskie 
przeciw wojnie 


w Indochinach 
PARYŻ, (PAP) = W imieniu Unii Ko- 
bie! Francuskich matki poległych w 
Indochinacn żołnierzy francuskich, 
pochodzących z okręgu Dunkierki o- 
głosiły apel, w którym czytamy mią- 
dzy innymi: „Synowie nasi padli w 
wojnie w Indochinach, prowadzonej 
wyłącznie w interesie fabrykantów 
broni. Robotnicy porłowi!  Wstrzy- 
majcie się od zaiadowywania broni 
na okręty, wysyłóne do Indochin. 
Dunkierka przez 5 lat b miastem 
męczeńskim. Wysluchajcie noszego 
głosu i walezcie przeciwko tej nie- 
sprawiedliwej wojnie! 


Sukcesy 
narodowo-wyzwolsńczej 
armii Vietnamu 


MOSKWA IPAP) — Agencja TASS 
donosi z Delhi, iż — według wiado- 
mości, podanej „przez  rodiostacię 
„Głos. Viatnemu""— narodowo-wy- 
zwoieńcza ormia Vietnomu zajęto w 
dniu | bm. miasto Bakan, położon= 
o 70 mil na północ od Hanoi. 
„ Wojska ftencuskie wycofały 
, do Futongu. t 

Wojska narodowo = wyzwojeńcze 
zajęły również miasta Fugkom, Dalu- 
ne i kilka imnych w prowincji Cro- 
bane, zdobywając liczne trofea wo- 
jenne. 


Fala strajków 
w Finlandii 


HELSINKI (PAP — 17. bm. przystą: 
pili do strajku fińscy ;robotnicy bu- 
dowlani. 3 

18 bm. w godźinach przedpołud- 
niowych przystąpili da strajku robot- 
nicy porłowi. * 

Również 18-go bm. rozpoczął się 
strajk robotiików niektórych gałęzi 
przemysłu spożywczego. = 
r: Fala strajków ogarnia całą Finlan- 
ię. 

Dziannik „Tuekonsań Sonomat do- 
nosi, że liczba strajkujących robotni- 
ków fińskich sięga 45 tysięcy osób. 


się 


i racjonalizatorów produkcji 


300 milionów zł. na remonty i dokończenie budowy mieszkań robotniczych 


i remonty indywidualnych domów 
robotniczych. Jest to jeszcze je- 
den poważny krok na drodze do 
poprawy warunków mieszkanio- 
wych klasy robotniczej. 

Z ogólnej sumy 300 miln. zł 
przeznaczono: dla wojewódźtwa 
śląskiego 125 miln. zł, głównie dla 
górnictwa węglowego, dla. woj. 
łódzkiego 40 miln. zł, dla woj. war 
szawskiego 25 miln. zł oraz mniej 
sze kwoty dla innych województw. 

Równocześnie wydana została 


instrukcja w sprawie zasad i spo 
sobu zużycia kredytów. 

Z funduszu 3000 miln. zł udziela 
ne będą robotnikom na budowę 
lub remonty indywidualnych do- 
mów robotniczych pożyczki do su 
my 500 tys. zł. Pożyczki otrzy- 
mają w pierwszej kolejności prze 
downicy pracy, racjonalizatorzy, 
mistrzowie oszczędności w opar- 
ciu o opinię rady zakładowej lub 
koła związku zawodowego. 

Pożyczki z tego funduszu przy- 


Konszachty marskallowców 
w Strassburgu 


PARYŻ (PAP) — Jak donosi prosa 
francuska, mibistrowie spraw zogra- 
nicznych Anglii, Francji i Włoch sko: 
tzysiaji, z odbywającej się w Stross- 
burgu sesji tżwe „Rady - europajskiej” 
i przeprowadzili szereg  zakuliso- 
wych rozmów, dotyczących podziału 
b. kolonii włoskich. 

Ministrowie uzgodnili swą taktykę 
w przedmiocie forsowania nowego 
wariantu „planu Sforza — Bevin” na 
nojbliższej sesji Generalnego Zgro- 
madzenia ONZ. ' 

Minister sprow zagranicznych Fran 
cji Schuman podkreślił, iż rozmowy 
te były „szczególnie celowe” w zwią 
zku ze zbliżającą się sesją ONZ. 


karzami »ołożył szczególny nacisk 
na swe rozmowy z Bevinam i Truma- 
nem na temat losów Erytrei. 
Dziennik włoski „Giornale della 
Cera” stwierdża, że zainteresowanie 
amerykańskich kół monopolistycznych 
w stosunku dą Erytrei znacznie się 
wzmoglo i ło od chwili, gdy w pra- 
sie pojawiły się pierwsze wiadomo” 
ści o złożach rudy uranu w Etyfrei. 
rugim tematem zakulisowych roz- 
mów 3-ch ministrów spraw zagranicz: 
nych było ustanowienie ściślejszej 
łączności rządu de Gasperi z kliką 
Tito, Minister Sforza poinformował 
Bevina i Trumana o wynikach nie- 
dawnych rozmów z posłem włoskim 


Min, Słorze w rozmowie z dzienni- | w Jugosławii. 


Klika Tito zacieśnia stosunki 


z ateńskimi monarcho-faszystami 


MOSKWA (PAP) — Jak.donosi A- 
gencja TASS z Aten, cało prasa ateń 
skoa zamieszcza na czołowych miej: 
scach i komentvie fakt spotkania ju- 

osiowiańskiego charge d'affaires w 

recji Hartinoyicza z monarcho-fa- 
szystowskim wiceministrem spraw za- 
granicznych del Pipianelisem. 

Prasa wskazuje, że jest to pierw- 
sze oficjalna spotkanie członka posel 
stwa jugosłowiańskiego w Grecji z 
przedstawiciałem ministerstwa spraw 
zagranicznych od 3-ch niemal lat, tj. 
od chwili odwołania' z Aten b. posto 
Jugosławii, Cankaro. 

Przedstawiciel poselstwa jugosło- 
wiańskiego zakomunikował wprow- 
dzia dziennikarzom greckim, że go- 
dzinna. rozmowa _ fugosłowiańskiego 
chotge d'affaires z. wiceministrem 
greckim dotyczyła jakoby spraw o* 
bywofeli jugosłowiańsk:ch, przebywo 
jących w Grecji, jednak dzienniki „E- 


leftskia”, „Akropolis“ i „Embnos” 
twierdzą, iż — według posiadanych 
przez nie wiadomości — omawiane 


były „ogólne problemy, dotyczące 
zmian układu dotychczasowych sto- 
sunków pomiędzy obu państwami”. 
W ateńskich kołach dyplomatycz- 
nych ocenia się omawiane spotkanie 
jako. pierwszy *krok oficjalny do „u* 
stanowienia stosunków przyjażni po- 
między rządami Ałen i Belgradu”. 


znawać będą okręgowe rady związ 
ków zawodowych przy udziale de 
legata Zakładu Osiedli Robotni- 
czych na remont budynków do- 
tychczas niewykorzystanych  (je- 
żeli koszt niezbędnego remontu 
nie przekracza 40 proc. wartości 
budynku), na remonty kapitalne 
budynków zamieszkałych — w 
wysokości do 30 proc. wartości bu 
dynku — oraz na dokończenie roz 
poczętych budowli w wysokości 
do 50 proc. wartości budynku. 
Pożyczki są bezprocentowe i po 
dlegają spłacie w ciągu 10 lat w 
terminach miesięcznych. Koszt 
obsługi bankowej potrąca się je- 
dnorazowo przy udzielaniu pożycz 
ki (w wysokości 1 proc. sumy po- 
życzki). Spłata pożyczki Tozpo- 
czyna się z dniem 1 lipca 1951 r. 


uruchomiła 


Wczoraj w godzinach przed 
południowych zakończona zo- 
stała budowa nowego pieca Ga 

| zowni Miejskiej w Łodzi. W 
donosłej uroczystości rozpale- 
nia nowego pieca wzięli udział 

przedstawiciel Komitetu 

Dzielnicowego, przedstawicie- 

le podstawowej organizacji par 
tyjnej, Rady Zakładowej i dy 
rekcji. Nowo uruchomiony 
piec po okresie 6 tygodni — 
tyle bowiem czasu potrzeba na 
jego pełne rozpalenie i osiąg- 
nięcie temperatury 600 stopni 
— dostarczy miastu na dobę 
15 tys. m. sześć. gazu świetlne- 


go. 

Z tej dodatkowej produkcji 
gazu Gazowni Miejskiej korzy 
stać bedą przede wszystkim 
dzielnice robotnicze naszego 
miasta. Należy podkreślić, że 
załora Gazowni Miejskiej w 
chwili rozpoczęcia budowy pie 
ca powzięła zobowiązanie, że 
piec rozpalony zostanie dnia 
20-go sierpnia br. Tym sa- 


nowy piec 


mym zobowiązanie załogi — 
dzięki ofiarnej pomocy robotni 
ków f-my Kłobukowski, którzy 
współpracowali z naszymi ro- 
botnikami przy budowie pieca 
— zostało wykonane o 1 dzień 
przed terminem. 

Dyrektor Gazowni Miejskiej 
— tow. Hecht — który podzię- 
kował robotnikom za wykona» 
nie tak ważnej dla naszego 
miasta inwestycji, podkreślił w 
swym przemówieniu, że po raz 
pierwszy w dziejach budownic 
twa pieców w kraju piec gazo 
wy został wykonany przy po- 
mocy materiałów krajowych. 

W ten sposób — dzięki uru- 
chomieniu nowego pieca gazo- 
wego — dostawa gazu świetine . 
go na użytek domowy wzroś- 
nie w Łodzi u progu zimy br. 
o przeszło 20 procent w stosun 
ku do ilości gazu świetlnego, 
wytwarzanego dotychczas przez 
Gazownię Miejską. : 

Koresp. fabr. „Głosu“ 
S. Batory z Gazowni Miejsk. 


Francja przygotowuje się 


do Międzynarodowego Dnia Pokoju 


PARYŻ (PAP) — We Francji rozpo- 
częły się przygotowania do obcho- 
du międzynarodowego dnia pokoju 
2 października. Przewidziane sq licz- 
ne manifestacje w całym kraju. 

Na gronicy francusko - belgijskiej 
odbędzie się pięć wspólnych zebrań 
francuskich | belgijskich obrońców 

okoju. Przewidziana jest wielka de- 
filada w Strassburgu na znak prote- 
słu przeciw odrodzeniu militaryzmu 
niemieckiego. Organizacje związko- 
we tworzą w poszczególnych zakła- 


dach pracy lokalne komitety'w obro- 
nie pokoju. 

Biuro młodzieży zrzeszonej w CST 
wydało komunikat, w którym solida- 
ryzuje się z ideami Światowego Fe- 
stivolu Młodzieży Demokratycznej w 
Budapeszcie. Komunikot wyroża zde 
cydowaną wolę pracującej modzieży 
Francji przeciwstawienia się planom 
podżegaczy wojennych i zapowiada 
czynny udział młodzieży francuskiej 
w uroczystościach, związanych z mię 
dzynorodowym dniem pokoju. 


Dziś uroczyste otwarcie 


Wystawy Polskiego Przemysłu Lekkiego w Moskwie 


Robotnicy radzieccy i polscy 
wspólnym wysiłkiem budowali wystawę 


MOSKWA (PAP) — W sobotę 20 
sierpnia o godz. 12-tej w południa 
nastapi uroczyste otwarcie Wystawy 
Polskiego  Przemysu Lekkiego oroz 
polskiej plostyki w parku im. Gorkie- 
go w Moskwie. 

W ciągu ostatnich kilku dni zatrud 
nishi na wystawie robotnicy praco- 
wali bez wy:chnienia. Wielu wysił- 
ków wymagoło zakończenie dekora- 
ji wejściowej, gdzie na tle płasko- 
rzeźby „Polska Ludowa” 'zmontowa- 
no potężne panneau fotograficzne, 
obrazujące pochód przodowników 
procy 22 lipca rb. na otwarciu trasy 
WZ. 


W nocy z czwartku na piątek prze 
prowadzono po raz pierwszy próbę 
oświetlenia we wszystkich  pawilo- 
nach. Tysiące żarówek zalały snopa- 
mi świateł sksponaty, plansze i tabli- 
ce. Szczególnie efektownie przezen- 
łowały się wykresy neonowe na wiel 
kich, 3-metrowych planszach, ilustru- 
jących rozwój poszczególnych dzia- 
łów przemysłu ciężkiego. 

Przy budowie wysłuwy przemysłu 
polskiego w Moskwie zatrudnionych 
było 230 osób, w tej liczbie 110 ro- 
botników polskich i 120 radzieckich. 
Pracowali 21i z entuziazmem, nie ża- 
łując sił i energii. Nikt nie pozosta- 


Porażka rządu USA 


izha Reprezentantów zmniejszyła kredyty 


na pomoc wojskow 


WASZYNGTON (PAP). — Izba Re- 
prezentantów w trzecim głosowaniu 
209 głosami przeciwko 151 zmniej- 
szyła o 50 proc. wysokość kredytów, 
których domagał się prezydent Tru- 
man na realizację tzw. programu po- 


Konferencia jedności i zwycięstwa 


Nic nie złamie jedności klasy robotniczej Azji 


ośw'adcza vice-rrzewodniczący 
Chińskich Zw. Zaw. — Lin Ningyi 


PEKIN (PAP) — Jak donosi Agencja 
Nowych. Cain, . wiceprzewodniczący 
Federacji. Chińskich Związków Zawo- 
dowych, Liu-Ningyi wygłosił przemó- 
wienie radiowe, w którym omówił 
znaczenie, mającej sią odbyć wkrót- 
ce w Pekinie konferencji związków 
zawodowych krajów „azjatyckich. 

Mówca podkreślił, że konferencja 
rwotywana jost w chwiii, gdy obóz ož 
gresywny, no którego czele stoją im- 
„arialiści amerykańscy, układa plan 
dalszego ujarzmienią norodów Azji, 
k siąc rozmojte spiski i tworząc re- 
akcyjne, maorionetkowe rządy, 

Konferencja będzie miala doniosłe 
znaczenie dla obrony pokoju świa- 
` łowego i damokracji, dla obrony in- 
teresów robotników w krajach Azji 
oraz dla wzmocnienia ich jedności. 

iwiera ona nową kartę w histo- 
rii ruchu robotniczego i walki wy- 
zwoleńczej w Azji. Klasa robotnicza 
:rajów azjatyckich — oświadczył Liu 
dingyi — posiada wspólnego przy- 
ocjela — Związek Radziecki. Żadna 
ła nie potrafi przeszkodzić ani zo- 
biec solidarności klasy robotniczej 
ksajów azjatyckich. 

Mówco zzznaczył dalej, że zwoła: 
nie konferencji w Pekinie stało się 
możliwe dzięki zwycięsiwom  Chiń- 
skiej Armii Ludowei pod kierownic- 


twem przewodniczące o Komunistycz 
nej Partii Chin, Mao-Tse-Tunga. 
Kończąc swe przemówienie Liu- 
Ningyi oświadczył: „Jesteśmy prze: 
świadczeni jak najgłębiej, że pod 


Prenumeratorzy „Głosu” i innych 
wydawnictw RSW „Prasa“ 


żność skompletowania własnej, 


mają 


wartościowymi dziełami. 


Dotychczas wydane zostały: 
„PLACÓWKA” — Bolesława Prusa 


„OJCZYZNA“ — Wandy 


„OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU" — Bory 


sa Polewoja 
„STARA BAŚSŃ* — J, I 


Cena każdego tomu 80 zł. 


przyjmują kolporterzy fabryczni w Łodzi i na 
rozdzielnie RSW „PRASA“ 


Zamówienia 
prowincji, 
i Agencje Pocztowe. 


sztandarem największego przywódcy 
klasy robotniczej świata — Stalina 
— į pod sztandarem największego 
przywódcy Chin Ludowych — Mao- 
Tse-Tunga zbliżająca się konfe- 
rencja związków zawodowych kra- 
jów azjatyckich będzie konferencją 
jedności i zwycięstwa”. 


domowej biblioteki 


Wasilewskiej 


Kraszewskiego. 


oraz wszystkie Urzędy 


mocy wojskowej dla uczestników 
paktu atlantyckiego i niektórych in- 
nych krajów. Decyzja Izby Reprezen- 
tantów stanowi porażkę rządu USA, 
którego przedstawiciele żądali zaak- 
ceptowania wniosku rządowego w ca 
łej jego rozciągłości, tj. w wysokości 
1.450 milionów dolarów. Projekt u- 
stawy o pomocy wojskowej przejdzie 
obecnie pod obrady senatu, 

Na posiedzeniu Izby dłuższe przemó 
wienie przeciwko programowi pomo- 
cy wojskowej wygłosił przedstawi- 
ciel Amerykańskiej Partii Pracy Mar 
cantonio, który oświadczył m. in. 
że argumenty używane obecnie przez 
rzeczników programu przypominają 
argumenty Hitlera 1 Mussoliniego o- 
raz podkreślił, że „broń nie potrafi 
pokonać idel”, 

Przeciwko programowi wypowie- 
dział się przedstawiciel konserwatyw 
nej Narodowej Rady Gospodarczej, 
zrzeszającej kilka tysięcy ekonomi- 
stów amerykańskich—Griffith i przed 
stawiciel związku młodzieży USA — 


a dla uczestnikó w 
paktu atlantyckiego o 50 procent 


Linfield. 

Griffith zaztakował program pomo 
cy wojskowej, posługując się argu- 
mentami „Wall Street Journal” i kół 
zbliżonych do byłego prezydenta Hoo 
vera. Mówca wypowiedział się prze- 
ciwko nieoygraniczonemu wydawaniu 
pieniędzy rządowych, gdyż doprowa- 
dziłoby to Stany Zjednoczone do ban 
kructwa. 

Linfield zażądał zastąpienia progra 
mu wojskowego polityką porozumie- 
nia ze Związkiem Radzieckim. Przed 
stawiciel postępowej młodzieży ame- 
rykańskiej wysunął następujący trzy 
punktowy program: 

1) Wzmożenie wymiany handlo- 
wej z Europą Wschodnią i Związ- 
kiem Radzieckim, 

2) Zatwierdzenie programu pomo 
cy krajom zacofanym gospodarczo 
l zniszczonym przez wojnę za pò- 
średnictwem ONZ, 

3) Podięcie rozmów  dyploma- 

| tycznych ze Związkiem Radzieckim 
na tematy sporne. 


W kilku wierszach 


Z KRAJU 

GDYNIA (PAP). — Wydział socjal 
ny GAL projektuje budowę 600 miesz 
kań dla marynarzy w ramach Planu 
6:letniego. Projekt budownictwa mie 
5zkaniowego GAL, będący pod nad- 
zorem ZOR-u uwzględnia wszystkie 
potrzebne dla Świata pracy urządze- 
nia socjalne. 


U NASZYCH PRZYJACIÓŁ 

BUKARESZT. — Według komuni- 
katu Ministerstwa Rolnictwa Republi 
ki Rumuńskiej, do dnia 15 sierpnia ze 
brano plony z obszaru 2.784.416 ha. 
W f-miu rejonach zbiór plonów zo- 
stał już wykonany w 100 proc. 

e y 


PRAGA. „Wiadomości czechosło* 
wackiego Ministerstwa Skarbu” za- 
mieściły przegląd dochodów państwo 


czeń — luty 1949 r. 

Jak wynika z tego przeglądu, do- 
chody Republiki Czechosłowackiej w 
tym okresie wzrosły o 75,4 proc. 


Z ZAGRANICY 

SZTOKHOLM (PAP). — Przewodni 
Cząca szwedzkiego Komitetu Obrony 
Pokoju Margit Palmaer udzieliła wy- 
wiadu przedstawicielowi pisma „Ny 
Dag”, w którym poinformowała go, 
że komitet zorganizuje we wrześniu 
br. wielką akcję propagandową w o- 

bronie trwałego pokoju. 

* * 


WASZYNGTON (PAP). — Prezy- 
dent USA Truman ogłosił rozpprzą- 
dzenie, przewidujące szereg nowych 
ograniczeń przy wjeździe cudzoziem= 
ców do Stanów Zjędnoczonych, 


[aa Czechosłowacji w okresie sty- 


. 


wał w tyle. , 

Szczególnie ofiamie wykonywali 
swé zadania przodownicy-mechani- 
cy: Bolesław Olkuski i Władysław 
Góralczyk; górnicy: Stanisław Bie- 
droń, Kazimierz Herchel; siolarze: 
Henryk Rostkowski i Leon Tripens. 
Wśród cieśli wysunął sią na czoło 
ob. Czerniczewski, wśrój tapicerów: 
Józef legierko. Wśród elektryków 
wymienić należy,: Tadeusza Deję, 
Stanisława Piwowara, Henryka Wa- 
szczuka i Stanisława Groneria. 

Robotnicy rodzieccy całym sercem 
oddali się pracy przy budowie wy- 
stawy. M.in. były saper — Żukow, 
który. w czosia ostatniej wojny wal- 
czył o wyzwolenie ziem polskich, oraz 
Jekatierina Duksztowa, zatrudniona 
na wystawie jako dekorotorka. Stu- 
denci Moskiewskiego Instytutu Han- 
dłu Zagranicznego: Kryłow, Iwanow 
i Karpow, gdy okazało się potrzeb- 


ne — zakasali rękawy i stanęli do 
pracy jako murarze i cieśle. Znany 
speoker rozgłośni moskiewskiej — Je 


rzy Lewitan, któremu powierzono ro- 
syjską wersję tekstów do polskich til- 
mów, oświadczył, że dumny jest z te- 
go, iż może się przyczynić do spo- 
pularyzowania w społeczeństwie ra- 
dzieckim sukcesów  biatniego ludu 
polskiego. Społeczeństwo i prasa ra- 
dziecka przejawiają żywe zaintere- 
sowanie dla wystawy polskiej, 


Wielka ofensywa 


chińskiej Armii Ludowej 
trwa! 


„PEKIN IPAP] — Agencja. Nowych 
Chin donosi, że wojska ludowe po- 
suwają się w dalszym ciągu w giąb 
prowincji Kansu i znajdują się o 75 
kilometrów od stolicy tej prowincji 
— lanczeu. Wojska ludowe atakują 
na froncie 200-kilometrowej szeroko- 
ści. 

Na wybrzeżu. wschodnim wojska 
ludowe wyzwoliły wyspę Triszan w 
prowincji Czekiang. 


Między Waszyngtonem a Chinami 


z 
i Truman: — Do licha! Nakrezar 
luz piąte miasto i wszvsikie zajęci 


DI ü 


Zdr 


przygo 


Państwa „osi“, zachęcone odej- 
ściem rządów Francji i Anglii od 
zasady zbiorowego bezpieczeństwa, 
rozpoczęły politykę jawnej agresji. 

Włochy podbijają Abisynię, woj- 
ska hitlerowskie wkraczają do sde- 
militaryzowanej Nadrenii, W Hisz- 
panii rozpoczyna się wojną interwen 
cyjna przeciw rządowi republikań- 
skiemu. Japonia podejmuje wielką 
ofensywę przeciwko Chinom. Docho 
dzi do skutku pakt antykominter- 
nowski, « udziałem Japonii 

w miarę jak potęguje się zabor- 
czość państw „osi“, państwa zacho- 
dnio - europejskie kapitulują przed 
Hitlerem, stosując politykę nieinter 
wancoji. 

Natomiast Związek Radziecki wy- 
stępuje m. in, na terenie Ligi Naro- 
dów przeciw polityce bierności wo- 
bec agresorów, domaga się udziele- 
nia pomocy walczącej Abisynii, Hi- 
szpanii i Ohinom, demaskuje istot- 
ne cela polityki monachijskiej, któ- 
ra wydąła Czechosłowację na łup 
Hitlera oraz wyraża gotowość przyj- 
ścia Polsce z pomocą na wypadek ną 
paści Hitlera, 

Sanacja brnie jednak dalej w swo 
jej zdradzie i wypełnia wszystkie zle 
cenia dyplomacji hitlerowskiej, z 
której każde jest krokiem, zbliżają- 
cym nas do dnia katastrofy. 

W Lidze Narodów Beck sprzeci- 
wia się potępieniu Włoch faszystów 
skich za napad na Abisynię. Na po- 
lecenie Ribbentropa Beck wraz z 
Mościckim wyjeżdżają w czerwcu 
1937 r. do Rumunii, gdzie nakłania- 
ją rząd rumuński do niezawierania 
paktu pomocy z Francją i Czechosło 
wacją. Ambasador Becka w Jugo- 
sławii popiera serbskich nacjonali- 
stów, calem izolowania Czechosło- 
wacji, przeznaczonej do zagarnięcia. 

Słaczając się po równi pochyłej 
zdrady narodowej, rząd sanacyjny 
do spółki s Hitlerem bierze udział 
2 października 1938 r. w rozbiorze 
Czechosłowacji, przeprowadza zbroj 
ny nacisk na Litwę 1 wspólnie z 
Niemcami usuwa z Gdańska niewy- 
godnego dla Hitlera Wysokiego Ko- 
misarza Ligi Narodów. 

Po zagarnięciu Austrii i Sudetów, 
po triumfach monachijskich, Hitler 
rozpoczyna wreszcie bezpośrednią o 
tensywę ma Polskę. 

Ribbentrop przedstawia Lipskie- 
mu 28. 10. 1938 r. żądanie, aby Pol- 


adziecka 


polityka 


Becka r 


towała klęskę wrześniową 


ska zrzekła się Gdańską i zgodziła 
na eksterytorialną autostradę przez 
Pomorze. Ribbentrop pamięta prze- 
cież powiedzenie Fryderyka Wiel- 
kiego, że „Ten, kto ma Gdańsk, ma 
w Polsce więcej do powiedzenia, niż 
sam król Polski", 

Lęcz nawet w chwili, kiedy Pol- 
ska zostaje bezpośrednio zaatako- 
wana, sanacja nie dopuszcza do 
zmiany polityki zagranicznej, tłu- 
miąc bezwzględnie wszelkie objawy 
oporu społeczeństwa. 

Nadzieje mas pracujących w Pol- 
soe zwracają się w tym okresie w 
stronę Związku Radzieckiego, słu- 
sznie oczekując pomocy z tej strony. 
Dla oszukania narodu i wprowadze- 
nia go w błąd, Beck chwyta się chy 
trego manewru. Oficjalny organ rzą 
du „Gazeta Polska* zamieszcza ar- 
tykuł stwierdzający, że Polska mo- 
że liczyć na pomoc Rosji w wojnie 
z Niemcami. Była to inspiracja pro 
wokatorów, którzy uczynili wszyst- 
ko, aby Polskę tej pomocy porba- 
wió, 

Fałszerzy zdemaskowały „Izwie- 
$tia", publikując 22 marca 18939 r. 
taki komunikat: „Agencja TASS jest 
upoważnioną stwierdzić, że Polska 
nie zwróciła się do rządu radzieckie 
go z żądaniem pomocy, ani też dla 
poinformowania go, że znajduje się 
w jakimś niebezpieczeństwie". 

By uniemożliwić rozpętanie zbli- 
żającej się wojny Zw. Radziecki raz 
jeszcze występuje z propozycją za- 
warcia porozumienia z Anglią i Fran 
cją, celem powstrzymania Hitlera 
od wojny. Długotrwałe narady przed 
stawicieli sztabów w Moskwie para 
liżuje jednak między innymi odmo- 
wa Becka, który nie zgadza się przy 
jąć zaofiarowanej Polsce pomocy 
ZSRR 


A oto co na ten temat oświadczył 
marszałek Woroszyłow 27 sierpnia 
1939 r. przedstawicielowi „Tzwiestii” 
„Nie mając wspólnej granicy z a- 
gresorem ZSRR nie może udzielić 
pomocy bez uzyskania zgody na 
wkroczenie Armij Czerwonej na te- 
rytorium Polski. Rząd polski otwar 
cie zapewnił, że nie potrzebuje i nie 
zaakceptuje pomocy militarnej ze 
strony Związku Radzieckiego." 

Oświadczenie marsząłka Woroszy 
łowa usłyszał świat zaledwie na 
trzy dni przed atakiem Hitlera na 
Polskę. Konsekwencje sanacyjnej 
zdrady spadły na nasz kraj z nieu- 


błaąganą bezwzględnością, 

Obecnie po 10 latach ataku Hitle- 
ra na Polskę, agenci imperializmu 
amerykańskiego, który przejął po 
Hitlerze szaleńczą myśl opanowania 
świata, usiłują znów oszukiwać ludz 
kość i jak przed 10 laty, popierają 
odrodzenie zaborczości niemieckiej, 
usiłując pogrążyć ludzkość w odmę 
tach nowej wojny. 

Agenci imperializmu bęzceremo- 
młalnie fałszują dziś historię ostat- 
niej wojny i okresu, który ją poprze 
dził, by przygotować grunt dla rea- 
lizacji swoich agresywnych planów. 
Te ostatnie skazane są jednak na 
niepowodzenie. Narody przeszły twar 
dą szkołę wojny. Nagromadziły one 
ogromne doświadczenie w walce z 
niebczpieczeństwem nowej wojny. 

Wielkie doświadczenie zdobył ró- 


wnież naród Polski, Najszersze ma- 
sy naszego narodu wiedzą dziś, kto 
był sprawcą utraty naszej niepodle- 
glośc. ogromu nieszczęść i kięsk, 
które przyniosły wojna i okupacja. 

Naród polski wyciągnął wnioski z 
historii. Kapitaliści, obszarnicy i ich 
przedstawiciele usunięci zostań z na 
szego życia. Ioh upiorne cienie krążą 
jeszcze po różnych obcych stolicach, 
wynajmując się wrogim Polsce si- 
łom i probując za dolary straszyć z 
różnych kłamiwych „głosów”. 

W Polsce Ludowej, budującej, krze 
pnącej, idącej w nierozerwalnym so 
juszu ze Związkiem Radzieckim do 
socjalizmu, pozostała tylko niesław- 
na pamięć ich zdrady, którą dziś w 
przededniu 10 rocznicy katastrofy na 
rodowej przypominamy. 

Edward Pnuacz, 


mr _zzT 


W piątą rocznicę śmierci 
rnesta [haelmanna 


Depesza KCPZPR do Zarządu Głównego SED 


W piątą rocznicę śmierci Ernesta 
Thólmanna, przywódcy Niemieckiej 
Portii Komunistyczna, zamordowa* 
nego przez hitlerowców, KC PZPR 
wysłał do Zarządu Głównego SED 
depeszę następującej treści: 

„W piątą rocznicą zamordowania 
przez hitlerowców Ernesta Thalman- 
na składamy w imieniu polskich mas 
pracujących hołd jego pamięci. 


Ernest Thdlmann, przywódca nie- 
mieckiej klasy robotniczej, wierny u- 
czeń Lenina i Stalina, swą walką 
przeciwko faszyzmowi i wojnie za» 
pisał niezapomniane karty w dzie- 
jach międzynarodowego ruchu robot 
niczego. 

Więziony od 1933 roku w obozie 
koncentracyjnym przez hiilerowskich 
siepaczy, Ernest Thälmann nigdy nie 


| stracił wiary w zwycięstwo sił poste- 


pu, socjalizmu i caniad nad bor- 
barzyńskimi siłami imperializmu i hit- 
leryzmu. 

Wyrażamy głębokie przekonanie, 
że pod sztandarem ludowego patrio 
tyzmu i prolełariackiego  internacjo- 
nalizmy, dzierzonego wysoko przez 
Ernesta Thilmanna i pod kierownic- 
twem SED :kupiq się szerokie rzeszę 
niemieckiego ludu pracującego, aby 
zrealizować cele, za które walczył i 
dla których zginął wielki, przywódca 
Niemieckiej Portii Komunistycznej, 

Zbudowanie jednolitych, wolnych, 
demokratycznych Niemiec, które nie 
będą groźbą dla swych sąsiadów, 
ale staną się czynnikiem pokoju w 
Europie będzie najpięknia 
pomnikiem wzniesionym przez naród 
niemiecki ku chwale swego wielkie- 
go syna i demokraty.” 

KC PZPR”, 


Watykan w walce z postępem 


W walce o władzę papiestwo du- 
siło od wieków wszelki odruch 
postępowej myśli. Dusiło je rzekomo 
w trosce o wiarę, a w rzeczywistości 
w imię swych doczesnych, politycz- 
nych celów. Myśli posiępowe zwy: 
ciążyły, wyklętłe swego czasu przez 
Watykan teorie naukowe stanowią 
dzis fundamenty współczesnej navki, 
lok np. teoria Kopernika, czy Darwi- 
na. Ale przeldźmy do historii. 


Już w pierwszym okresie  istnienig 
organizocji kościelnej -ojcowie ko- 
ścioła planowo niszczyli wszystkie 
rękopisy i książki, w których znajdo- 
wały się poglądy odsiępujące od o- 
ficjolnego stanowiska Wotykanu i 
iako takie uważane były za here- 
tyćkie. Tak, jok publicznie spalono 
pisma Ariusza, a jego samego 'przy 
pomocy trucizny usunięto, tak samo 
zniszczono wszystkie rękopisy, które 
napisane zostały przez jego zwólen- 
ników w Afryce i w Niemczech. Ta- 
ki sam los spotkał dziela Orygenesa, 
Porfiriusza i innych. Później wszyscy 
uczeni i filozofowie, którzy badojąc 
przyrodę lub zastanawiając się nad 
problemami życia doszli do innycn 
pogiądów, niż te, które głosił pa- 
pież jako heretycy paleni byli 
z rozkazu papieży na stosie, 

Toki los spotkał w roku 1155 Ar- 


skończona pieśń reakcji chińskiej 


Ostatnia toza wojny domowej w 
Chinach zbliża sią ku końcówi. Po- 
myślna ofensywa armii narodowo- 
wyzwoleńczej na południu udarem- 
nila podajmowone przez siły reok- 
cyjńe próby utrwalenia „frontu opo- 
ru” | zahamowania procesu rozpadu 
swego obozy. A 

ciągu lipca reakcja kuomintan- 
gowska, inspirowana przez military- 
stów amerykańskich I Wall-Street, po 
dejmowała desperackie wysiłki w 
tym_ kierunku.  Popędzony przez 
swych amerykańskich opiekunów — 
Czang-Kai-Szek „wrócił do spraw 
politycznych” i wyróżnił się jako chło 
pak na posyłki. W początkach czerw 
ca wraz z Quirino spreparował na 
Filipinoch prowizoryczne porozumię- 
nie w sprawie „bloku Pacyfiku”. Na- 
stępnie 20 lipca przybył do Kanńtonu, 
gdzie „zapawnił” swych skonfudowa- 
nych zauszników, że Kuomintang bę- 
dzie nadal otrzymywał amerykańską 
pomoc wojsnną i utworzył „nadzwy- 
czajnąq radą najwyższą”, pod włos- 
nym przewodnictwem. „Rada” za- 
twierdziła zaaprobowany przez Mac 
Arthura „nowy plan .obrony'”. Auto- 
rzy tego projektu marzą o tym, aby 
„za wszelką cenę utrzymać połud- 
niowe Chiny i Kanton, jako bazę re- 
żimu kuomintongowskiego”. 

Żąda tego od nich amerykańska 
komaryla wojskowa, a zwłaszcza 
grupa szefów sztabów amerykań- 
skich sił zbrojnych na Dalekim Wscho 
dzie, która — |ak donosi korespon- 
den, Drew Pearson — zamierza stwo 
rzyć „pierścień obronny, opasujący 
Japonię, południową Koreę, Formo- 
zę, Filipiny I kraje Azii południowo- 
wschodniej” Taka Jest właśnie baza 
wojenna „bloku Pacyfiku”, którego 
montowaniem zajmują sią, z polece- 
nia obrony USA, marionetki amery- 
kańskie — Czang-Kai-Szek, Quirino I 


Li-$yn-Man. 

*Żamierza sią równ stworzyć 
„legiony cudzoziemskie”, z udziałsm 
przede wszystkim żołnierzy japoń- 


skich, | „korpus ochotniczych tygry- 
sów latających”, z udziałem lotników 
amerykańskich | samolotów dla „ra- 
towania” reżimu kuomintangowskie- 


o. 
„Blokada” wyzwolonych ' portów 
wschodniego wybrzeża Chin, ogło- 
szona przez kuomintangowców 2ó-go 
czerwca | opierająca się głównie na 


200-1.ECIE UNIWERSYTETU 
IM. ŁOMONOSOWA 

W związku ze zbliżającą się 200 
rocznicą istniania Moskiewskiego U- 
niwersytetu im. Łomonosowa, Rada 
Uniwersytetu postanowiła wydać wiel 
ką źródłową pracę, poświęconą hi- 
storij tej uczelni. Powołana do życia 
specjalna komisja wykorzystała w 
swojej pracy archiwa uniwersyteckie, 
liczące ok. ćwierć miliona dokumen- 
tów. 


tajnym udziale: flóty amerykańskiej i 
angielskiej na Oceorie Spokojnym, 
jak również terrorystyczne naloty 
bombowców kuominiańgowskich na 
Szanghaj i inne wyzwolone miasta, 
uzupełniają ogólny plan „wzmoże- 
nia” działań wojennych reakcji prze- 
ciwko ludowo-demokratycznej repu- 
blice chińskiej. 

Jednokże w tej samej chwili, kiedy 
reakcjoniści kuomintangowscy, inspi- 
rowan przez Mac-Arthura, Vandsn- 
bergów, Dullesów i Johnsonów, byli 
pełni otuchy, Armia Łudowa Chin roz 
winęła potężną ofensywę strategicz- 
ną na froncie centralnym, zachod- 
nim, południowym i południowo- 
wschodnim, zadając druzgocące cio- 
sy reszikom sił zbrojnych Czang-Kai- 
Szeka. 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
jedna tylko IV armia wojsk ludowych 
unieszkodliwiła przeszło 89.000 zoł- 
nierzy i oficerów kuomintangowskich, 
z czego zoledwie 5.000 zostało za- | 
bitych i rannych, a reszta. — badź 
oddała się do niewoli, bądż zowar- 
ła zdowództwem Armii Ludowej Chin 
umowę w sprawie swej reorganiza- 
cji (17.000 osóbj, bądź też wreszcie 
— powstałą przeciwko reżimowi kuo- 
mintangowskiemu .(20.000 osób) i prze 
szła na stronę Armii Ludowej. I ot- | 
mia podczas swej trzymiesięcznej o- 
fensywy zajęła 76 miast, w tej liczbie 
wielkie ośrodki, jak Hankou, Uczang, | 
lczang, Nańczong, Czonsza, Czv- 
czou i inne. Zajmując węzeł kolejo- 
wy na południe od Henjan, odcięła 
ona armiom kuomintangowskim drogę | 
odwrotu na południo-zachód do pro- | 
wincji Huan-Si. | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


W. prowincji Czian-Tsi' oddziały | [R 


drugiej armii, pod dowództwem Liv- 
Bo-Czena, posunęły się w kierunku | 
Hończou, o 220 mil na północno- | 
wschód od Kanłonu i wkroczyły na 
terytorium prowincji Kwan-Tung. 

Rozpad aparatu kuominłangowskie 
go póięguje się. Pięciu gubernatorów 
prowincji 2ołudniowych Chin prze- 
szło na stratą Armii Ludowej. W Ty- 
becie wybuchło powstania przeciw- 
ko Kuomintangowi. Zaledwie Czang- 
Kaj-Szek zdążył wyjechać z Kantonu, 
natychmiast poleciał za nim na For- 
możę Li-Szun-Dżeń i błogał go, dby 
wobec krytycznej sytuacji w Konto- 
nie, przyśpieszył nadejście obiecanej 
pomocy amerykańskiej 

W Stanach Zjednoczonych ogłosza 
no „Białą Księgę” pt. „Stosunki Sto- 
nów Zjednoczonych z Chinami” oroz 
list Achesona do Trumana, w którym 
Acheson, krytykviąc reżim kuomintan 
gowski, sam się wychłosiał i przyznał 
otwarcie calkowita bezcelowość dal- 
szej pomocy dla reakcji kuomintan- 
gowskiej. 
„Nasza pomoc — pisze Acheson 

jest bezcelowo. Nieprzyjemny, 


i í 
wiście) wynik wajny domowej w Ghi- 
nach pozostajs poza zasięgiem kon 
troli $ranów Zjednoczonych, Wszyst- 
ko, co kraj nasz mógł zrobić i zrobił 
w rozsądnych granicach swych moż- 
liwości, nie zmieniłoby tego wyniku. 
Jast to wynik wewnętrznych sił w Chi 
nach, no które kraj nosz usiłował bez 
skutecznie wpłynąć. Wynik dojrzoł w 
samych Chinach i my musimy się z 
tym pogodzić. Jest dziś rzeczą coł- 
kowicie jasną, że musimy się liczyć 
z rzeczywistością. Nia pomożemy onl 
Chińczykom, ani (czytaj reakcjoni- 
stom) sobie, jeżeli będziemy opierać 
noszą poliivkę na naszych zamierze- 
niech, nie zaś na rzeczywistych fak- 
tach”, 

Tak skończyła się pieśń reakcjoni- 
stów w Chiaachl 


nolda z Brescii, który za swoje mo- 
wy przeciwko nadmiarnym zabisgo”1 
wyższej hierarchi kościelnaj o po 
siodlości ziemskie i dążeniu papieży 
do władzy nad świaiem, popadł w 
niełaską ówczesnego popieża. Nia 
lepszy los spotkał w roku 1416 Jana 
Hysa i jego zwolennika, Hieronima 
z Pragi. Następnie „mnich, dominika- 
nin Girolama Savonarola, który rów: 
nież odwgżył sie zaaiąkówać papio- 
stwo | w swych mowach wystęnor 


wał przeciwko zbyłkowi i luksusowi 
duchownych książąt, został 23 mala 
1498 roku posłany na stos, Wielki fi- 
lozof Giordano Bruno w roku. 1600 
za swe poglądy niezgodne z paple- 
skigi, został skazany na powiesze- 
nie. Ciało jego następnie spalono, 
a popioły wrzucono do rzski. 

W podobny sposób obeszło się 
popiestwo w roku 1619 z uczonym 
włoskim Lucilio Vanini, którego oskar 
żono © otsizm. Za tę „zbrodnię” 


Najwyższy wymiar kary 
dia sabotażystów gospodarczych 


WROCŁAW IPAP) — Przed Rejo- 
nowym Sądem Wojskowym we Wror 
cławiu toczyła się sprawa Władysta- 
wą Wiorka, zbieracza złomu z Wro- 
cławia i Zygmunio Bzymka, właści- 
ciela 10-hektarowego gospodarstwa 
w pow. świdnickim, oskarżonych o 
sebgiaż gospadarczy. 

Akt oskarżenia zarzuca obwinio- 
nym, żs zdamońiowa:i oni nieczynną 
linią wysokiego napięcia Między 
Szczewienkism a Mistkowsm, zrywa- 
iqe'ze słupów miedziany przewadnik 
i sprzedając go jako złom Wroclaw- 
skiej Centrali Złomu, Oskarżeni w 
celu zatarcia śledów przesiępstwa 
cięli drut na mołe kawałki i opalali 
go na ogfiu. Zniszczyli oni w ten 
sposób około 50.600 m przewodnika 
międzioneao «wagi: około, 41 tysięcy 
kqw qarażająz Skąrbh;Pońsiwa. na stra: 
ię 18.400.000 złotych. Siroty spowoda 
wane uszkodzeniem linii wysokiego 
nopiącia, ptzewyższają tą sumą wie- 
lękrotnie. 

W toku rozprawy obaj oskorżeni 
przyznali sią do winy. Przewód sę: 
dowy wykazał, że obaj oskarżeni 
znall dobrze regulamin zbiórki zło- 
mu, zakazujący niszczenia materia: 
łów użytkowych. 

Biegły inż. Rudnicki oświadczył, iż 
linig wysokiego napięcia mogłoby 
być eksploatowana, gdyby nie u- 
szkodzenio spowodowane przez os- 
karżonych. 

Prokurator zażądał zastosowania w 
stosunku do oskarżonych nojwyższe- 
go wymiaru kary, podkreślając. wy- 
raźną złą wolę oskarżonych, którzy 
z całą świadomością niszczyli wias- 


ność społeczną, 

Nową bronią reakcji w toczącej 
sią w Polsca walce klasowej — po: 
wiedział prokurator — jest sabotaż 
gospodarczy, polegający na niszcze- 
niu dobro publicznego i vfrudnianiu 
procesu odbudowy. 

Oskarżeni, demontując linią wyso- 

kiego napięria i zamieniając wyso- 
kowartościowy przewodnik miedzia* 
ny na złom, utrudnili doprowadzenie 
prądu elektrycznego do szeregu miej 
sowości, pozbawili świata ełakirycz- 
nago liczne szkoły, świetlice, gospo- 
cdorstwa i'domy, ich sapotażowa azio 
łalność była wybitnie szkodliwa dla 
Iski Ludowej | powinna zostać jak 
iisurowiej ukarano, 
Rejonowy Sad Wojskowy skazał 
oskarżonego Władysława Wtorka na 
korę śmierci, zaś oskarżonego Zyg- 
müna Bzymka na' dożywółnie wię- 
zienie. 


Ku czci Polaków 
polegiych w walkach 


o wolność Francji 


W niedzielę 2] sierpnia odbędą się 
we Francji dwie uroczystości ku cze 
Polaków, poległych w walkach o wy 
zwolenie Froncii. 

W piaig rocznicę bitwy pod Falai- 
se nostąpi złożenie wieńców na 
cmentarzu polskim w Falaise 

W godzinach wieczornych w tym 
samym dniu w Bovilliers koło Que- 
ques odbędzie sią uroczyste odsło- 
nięcie pomnika 7 lotników polskich, 
poległych w walkach powietrznych. 


wyrwano mu język, 
lono. 

Znany astronom Gallileusz w roku 
1615 dostał się przed inkwizycyjny 
sąd papieski, ponieważ w przeci- 
wieństwie do ówczesnych poglądów 
dowodził, że ziemia obroea sią i 
krąży dokoła słońca. 

Podobnie dzieło: naszego wiel- 
kiego uczonego, Keparnika „O obro 
łach ciał niebieskich”, zostało uzne- 
ne przez Waiykan za heretyckia | 
wciągniąte zostało do. indeksu wea- 
tykańskiego, Na szczęście autor je- 
go już nie żył I nie dasięgły go wo- 
tykańskie kary. 

W podobny sposób Watykan ste- 
rot się zdławić wszelkimi możliwymi 
sposobami kaźdy postępowy ruch i 
tezą naukową, kłóra nie. zgadzały 
sę z jego tezami. Na uniwersvtaciz 
belgijskim Lowen, opanowanym przez 
jezuitów: aż. do roku 1797, uczono, 
iż słofics obrace sią dokoła ziemi, 
która stanowi centrum wszechświałe. 
Watykan. dopiero w roku 1822 pe- 
zwolł na rozpdwszechnienie dzieł 
navkawych, * mówiących prawdą o 
ruchu ziemi 1 jej położeniu we 
wszechświecie. 

Watykan napięfnował. również: wol 
ność myśli ISyllóbus 15—18), tok so- 
mo, jak i wolność słowa i prasy, któ- 
re zosiały nazwane „straszliwą za: 
rozą”. Papież Pius IX usiłował od- 
grodzić w ten sposób wiernych on 
wszelkiaj postępowej, naukowej my- 
śli (syll. 80), 

Pogleż Pius X posunął się jeszcze 
adolej, wydojąc w iptu 1907 roku 
specjalna rozporządzania przeciwko 
„modernizmowi” i „wolności nauki”, 
Rozporządzenia zwrócone było mię- 
dzy innymi przeciwko teorii ewoluci: 
Darwina, dziełom Haeckelg | przeciw 
innym badaczom zajmujących się za 
gadnieniami przyrody. Dziś teoric 
ewolucji jest jedną z podstawowych 
teorii w biologii i wykładona jest we 
wszystkich uczelniacn na całym świe 
cje. 

Obecnie Pius XII rzuca dla celów 
politycznych 'grożbę ekskomuniki no 
tych, którzy służą postępowi społecz 
nemu.i naukowemu. Jest to jeszcze 
jedna próba Watykanu zdana na 
calkowite niepowodzenie. Nic nie 
jest zdolne powstrzymać postępu, 


po czym  spa- 


Tadeusz Bukowski. 
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„lo chyba Warszawa 1945 roku 
albo ruiny miosta radzieckiego 
zniszczonego w rezulłacie terro- 
rystycznego nalotu faszystowskich 
samolotów” — pomyślicie zapew- 
ne na widok tego zdjęcia. | przy? 
pomną śię często słyszane | po- 
wtorzanea w okresia wojny zdanie 
z komunikatu wojennego: „Całą 
noc faszystowskie samoloty bom- 
bordowały miosło. Rankiem pozo- 
stały tylka ruiny...” 

«Skądże. — Miasto to zalicza 
sią do żywych i nigdy nie prze- 
żywało bombordowania. Zwie się 
Chicago: 

Zdjęcie to pochodzi z chicagow 
skiego dziennika „Look“, który wie 
le miejsca poświęca opisom wspa 
niałości Chicago — burżuazyjnym 


dzielnicom, parkom, ogrodom, 
wspaniałym pałacom magnatów 
chicagowskich, „<rólów konserw”; 


a jednocześnia z takim oło cynicz 


lecz nieunikniony fokt polega na tym, 
że złowieszczv (dla Achasona oczy- 


nym spokojem zamieszcza podpis 
pod zdjąciem następującej treści: 


„W naszym mieście w obszarze 
trzystu mil kwadratowych ciągną 
sią ruiny... Przejdźcia się po ull- 
coch, gdzie na wietrze chwieją 
sią gnijące drewniane domki, po 
zaułkach, gdzia nigdy nikt nia u- 
prząta śmietników, obejrzcie te 
zapluskwione budy”. „look“ na- 
turalnie, na jedną tylko chwilę zo- 
trzymuje sią w tej dzielnicy, opusz 
czonej przez Boga i millonerów I 
— zachłystuje sie pięknymi opisa- 
mi Innych dzielnic Chicago. 
Naszemu jednak czytelnikowi 
należy się pewne wyjaśnienie. By 
nie pozostawić nikogo w błędzię, 
trzeba stwierdzić, że ruin tych nikt 
nie zamierza odbudowywać, bo 
w rzeczy samej one i tak sq zo- 
mięszkałe, coprawdo, przez „gor- 
szych” ludzi i niezowsza punktu- 
alnie płacących czynsz komornia: 


ny, jednak rudery te dochód przy- 
noszą. A to przecież w państwie 
dolara decyduje. 

Może właśnie nad tym rozmy$- 
la człowiek, którego obok widzi- 
my na zdjęciu. Może on już nie 
ma pieniędzy, aby płacić czynsz 
komorniany w „dzielnicy ruin”, 
Nie on jeden zresztą. Są miliony 
ludzi w Stanach Zjednoczonych, 


którzy właśnie w tej chwili, pn- 
dobnia jok ów zodumany czło- 
wiek z ilustrącji „Look, zostana- 


wiają się nad rozwiązaniem pyto:- 
nia: co dalej? co jeść, gdzie spać, 
gdy nawat „dzielnica ruin“ człeka 
nie przygernie? 

Człowiek ten dobrze oriantuja 
się, że o odbudowie tych trzystu 
kwadratowych mil w Chicago nie 
mą nawet co marzyć. Kto to bę: 


dzie odbudowywał | dla kogo? 
Przecież rie „król konserw", bo 
ten najwyżej wybuduje sóbie no- 
wy pałac, leden z wielu już prze- 
zań posiadanych. 

Nie znający stosunków panujq- 
cych w „stolicy gongsterów” za- 
pyta: 6 to ho to samorząd miej- 
ski? Przecież jest burmistrz w Chi- 


cago? 

OW jest burmistrz. 

Ta sama gozsta donosi, że by- 
ły burmistrz Chicago, Jose Finerti, 
po opuszczeniu swej „posady”, 
okożał się jednym z najbogat 
szych ludzi w mieście. Majątek je- 
go oceniono na około trzy milic- 
ny dolarów. Tak oto: „wdzięczni 
mieszkańcy Chicago „wynagro- 
dzili* ukochonago burmistrza za 
jego pracę ala dobra miasta.” 

Ani człowiek, który duma na 


Chicagowskie pejzaże 


mie YCD AO CA) 


zgliszczach ruln, ani 325 tysięcy 
Murzynów, zamieszkujących c@n- 
trum „dzialnicy ruin — chicagow- 
skiego Haarlemu — Bronswille, nia 
zalicza się, rzegz (jasho, do 
„wdzięcznych mieszkańców” Chi- 


cago, 

di „wdzięczni”, którzy mieszko- 
ją w ihnych dzielnicóch wielkiego 
miasta — to dobrze odżywieni, w 
obszernych pokojach mieszkający, 
zadowolani zs świata i stroniący 
od dzislnic robotniczych przesięp- 
właściciele domów publicz= 
nych i fabrykonci. Gazeta chico- 
qgowska tok oto donosi o życiu 
„lepszych dzialnic” z tym samym 
spokojnym cynizmem: „Dzielnice 
ie są zalane przez fale przestęp- 
ców kryminalnych, wpływowych 
mafii złodziejskich, sorzedowców 


narkotyków I prostytutek“. A na 
czele tego światka stoj syndykał. 
Znaczenie jego i wpływy — jak 
zopswnia gazeta sięgoją do 
Białego Domu. 

Dla tych ludzł buduje się w no- 
wych dzielnicach domy, buduje 
się restauracje, domy rozpusty, 
domy ary, bloki mieszkalne. 

A jednocześnie rośnie wszerz i 
wzdłuż „dzielnica ruin”... Nie prze 
tnie jej lśniącq wstęgą Trasa 
W—Z, nie podniosą sią z rum 
dzielnice robotnicze i hie zniknie 
z oblicza człowieka z „dzielnicy 
ruin” wyraz tragicznego zadumo: 
nia tak dłogo, jak długo w Chi- 
cago rządzą burmistrze na wzó! 
wspomnianego Finerli, joak długo 
Chicagiem kieruje grupa wyzys- 
kiwaczy ji przestęsców z „syndy- 
katem” na czele. 

Rozumia to coraz więcej ludzi 
z „dzielnie ruin” i nia tylko z Ch; 
cago, gla z wszystkich miost Sto: 
nów Ziednoczonych. iDzj 
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Podniesienie jakości - naczelnym zadaniem 


Jak podsł komunikat Państwowej 
Komisji Pianowania Gospodarczego 
plan produkcyjny 1949 r. za pierwsze 
półrocze został wykonany przez prze 
mysł lekki w 112 proc. 

Wykonanie i przekroczenie planu 
wskazuje, że przemysł lekki zwiększa 
produkcję dążąc do zaspokojenia w 
coraz pełniejszej formie wzrastające 
go nieustannie zapotrzebowania sze- 
rokich mas pracujących na artykuły 
codziennego użytku, jak: materiały 
włókjennicze, konfekcję, obuwie itd. 

tannie też zwiększamy pro- 
dukcję materiałów inwestycyjnych 
niezbędnych dla realizacji budowni- 
ctwa przemysłowego, mieszkalnego i 
socjalnego, jak: cement, wapno, ce- 
gła, szkło itd. 

Tempo wzrostu ilościowego rozwi- 
ja się pomyślnie, lecz jakość naszych 
produktów mimo nieustannej popra- 
wy, nie jest zadawalająca. W szere- 
gu zakładów przemysłu lekkiego no- 
tujemy wciąż zbyt niskie wykonanie 
jakościowe. 


Walka o jakość 
zagadnieniem 
węzłowym 

Na obecnym etapie na czoło zagad 
nień produkcyjnych wysuwa się jako 
węzłowe zagadnienie Ścisłe powiąza- 
pie walki o ilość z walką o jakość. 
Zagadnienie to z całą ostrością stoi w 
obecnej chwili przed przemysłem ba- 
wełnianym, jedwabnym, a także kon 
fekcyjnym. 

Pierwszy okres odbudowy naszego 
przemysłu w trudnych warunkach za 
opatrzenia, braku wykwalifikowa- 
nych robotników, a także istniejące- 
qo wówczas głodu towarowego jako 
rezultat zniszczeń wojennych, pozo- 
stawił nieprzezwyciężane jeszcze 0- 
statecznie opory w stosunku do ko- 
nieczności ścisłego powiązania walki 
o ilość z walką o takość. 


Awanse 
robotnicze 


W Państwowej Fabryce Porcelany 
w Bogudzicach na Dolným Śląsku po- 
wierzono  stonowisko dyrektora na- 
czelnego fabryki bfłemu robotnikowi 
Franciszkowi Bidze. 

Ob. Biga rozpoczął pracę w tej fa- 
bryce w 1946 roku jeko robotnik I 
wykazując wielkie zdolności organi- 
zacyjne | wyjątkową sumienność w 
pracy, owansował on stopniowo na 
różna odpowiedzia!ne stanowiska. 

* GA + 


Ob. Marian Ignatowicz, który od 
1947 roku pracował jako robotnik w 
szwalni Państwowej Fabryki Konfek- 
cji w Pilowie Górnej, następnie awan 
sował na majstra, ostatnio dzięki 
swym wysokim kwalifikacjom zawo- 
dowym i umiejętnościom orgonizacyj- 
nym, mianowany został kierownikiem 
produkcji fabryki. 


Powiedźcie nam, towarzyszkę, | 
ile procent planu  „wykroiliście'” 
nożycami w ubiegłym 


Tow. Sobołewska, przodownica 
zespołu krojczego w PZPDz Nr 6, 
odpowiada z ujmującym  uśmie- 
chem: 

— 154 procent planu ilościowe- 
go, w tym 95 procent pierwszego 
gatunku. 

— 154 procent? W jaki sposób 
uzyskujecie taką rekordową ilość? 
— pytamy zdumieni. 

— Wszystko jest możliwe, gdy 
człowiek ma właściwe podejście 
do pracy. Posłuchajcie tylko, jak 
się to dzieje. Punktualnie, z chwi 
lą rozpoczęcia pracy stajemy przy 
naszym stole. Każda bierze do Tę- 
ki formę oraz nożyce i w ciągu 
B-miu godzin pracy oddajc się cał 
Kowicie swemu zajęciu Nie gada- 


my, nie rozglądamy się zbytecz- 
niee A co najważnisjsze, mamy 
<wńi słałv system wykrawania. 


Przejście z okresu głodu towaro- 
wego do normalnego zapotrzebowa- 
nia na artykuły codziennego użytku, 
wzrastającego w miarę podnoszeni4 
się stopy życiowej szerokich mas, wy 
tworzyło nową sytuację. 


Obecnie konsument nie szuka byle 
jakiego towaru, aby go tylko dostać, 
lecz chce za zarobione rzetelną pracą 
Pieniądze kupić towar dobry, staran- 
nie wykończony i o estetycznym wy 
glaądzie. Jest to niewątpliwie oznaką 
wzrostu zamożności szerokich mas. 


Wzrost świadomości klasy robotni- 
czej, aktywny stosunek olbrzymiej 
większości załóg fabrycznych do or- 
ganizowania produkcji, do wzmocnie 
nia dyscypliny pracy, do postępu tech 
nicznego i wzrost poczucia odpowie- 
dzialności za wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych swego zakładu, stwarża 


platformę solidarności robotnika, maj 


stra i technika, stwarza platformę so 
lidarności załogi robotniczej z kiero- 
wnictwem zakłądu, dla ciągłego pod 
noszenia na wyższy poziom organiza 
cji pracy, wyników produkcyjnych, 
coraż lepsze jakości wyrobów prze- 
mysłu. 

Dziś nie ma przedsiębiorstwa prze 
mysłowego, w którym nie istniałaby 
zwarta grupa uświadomionej załogi 
fabrycznej, partyjnych i bezpartyj- 
nych, fizycznych i umysłowych pra- 
cowników, którzy czują się odpowie 
dzialnymi gospodarzami przedsię- 
biorstwa, w którym pracują. 


Niedociągnięcia 
Niestety, nie wszyscy jeszcze do- 
statęcznie jasno uświadomili sobie te 
wszystkie zmianv. 


W wielu zakładach obserwujemy 
liczne niedociągnięcia i braki w pra- 
ey, co przede wszystkim występuje 
w niedbałym, niedokładnym wykona- 
niu towaru. 

Jedną z przyczyn tego stanu jest 
fakt, że w wielu zakładach pracy na 
różnych szczeblach, czy to w apara- 
cie technicznym, czy w kierownic- 
twie administracji fabrycznej i wśród 
robotników, są pracownicy, którzy na 
dal pracują przede wszystkim licząc 
na ilość, 
zmian, pracują, jak gdyby przez ubie 
głe lata nic się nie zmieniło. 

Faktem jest, że w kierownictwie 
rozmaitych fabryk / niejednokrotnie 
tkwią ludzie, którzy przez swoje ne- 
gatywne lub obojętne stanowisko w 
walce o podniesienie jakości naszych 
wyrobów, demobilizują załogi fabry- 


czne i stają się przeszkodą w tej wal. 


He Re 1 Su i 
Zagadnienie jakości przedstawia 


się różnie w poszczególnych przemy- 


słach. Na podkreślenie zasługują osią | 


gnięcia przemysłu wełnianego, gdzie 
wiele zakładów wytwarza w 80 prze- 
szło procentach towar w pierwszym 
gatunku. 

I tak, Państwowe Zakłady Przemy 
słu Wełnianego Nr 9, Nr 12, 2, 1, czy 
też Nr 14 dają primy do 99 proc. 
Natomiast w tymże przemyśle są za- 


Staramy się przykładać formę we- 
dług pewnego schematu, aby stale 
nie manipułować nią gorączkowo 
po dzianinie. Wykonujemy naszą 
precę uważnie i starannie, aby 
przypadkiem nie uszkodzić mate- 
riału. Ot, i cała tajemnica naszej 
pracy. 

— Jak się nazywają pozostałe 
członkinie zespołu? 

— Są to tow. tow.: Dyła, Ku- 
cińska, Dymińska i Idziakowa. 


— Jakie macie plany na przy- 
szłość? 


— Pracować nadal wydajnie, 
przyczyniając się do wypełnienia 
płanu eksportowego, którego na- 
sze zakłady dotychczas nie wyko 
nują — kończy naszą rozmowę 
tow. Sobolewska. 

Oto stanowisko, jakie powinni 
zająć wszyscy robotnicy „szóst- 
ki” celem zlikwidowania dotych- 
czasowych zaległości produkcyj- 
nych swego zakładv 


nie widząc zachodzących 


kłady, jak np. Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Nr 39, gdzie 
ilość pierwszego gatunku osiąga za- 
ledwie 46,8 proc. I dalej, Państwowe 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego w 
Andrychowie, w Bogatyni czy też 
PZPB Nr 4, lub 7 w Łodzi wykonują 
przeciętnie 90 proc"pierwszego gatun 
ku, natomiast PZPB Nr 8 tylko 40 
procent, przy jednoczesnym bardzo 
wysokim odsetku braków. 


Walka o jakość — 
walka o oszczędność 


Walka o wyższą jakość produkcji 
przemysłowej to wałka z brakami, to 
walka o realizację w codziennej prak 
tyce systemu oszczędności. 


Nie można mówić o oszczędno- 
ściach w zakładach produkujących 
zie jakościowo wyroby, w zakładach, 
których produkcja pierwszego gatun 
ku wynosi tylko 40 czy 50 proc, w 
zakładach wykazujących 12, 14 a na- 
wet 18 proc. braków. 


Zła, niestaranna produkcja w fabry 
kach bawełnianych, w  przędzalni, 
tkalni, wykończalni powoduje w re- 
zultacie wysoki procent braków i ni- 
ski procent pierwszego gatunku to- 
waru. i 


Żle uszyta bielizna, czy garnitur w 
przemyśle odzieżowym, bucik — mi- 
mo dobrego strówca — niedbale wy- 
konany, meble x niezamykajacymi się 
drzwiami, czy „szufladą”, której wy- 
sunąć nie można, to karygodne mar- 
notrawstwo surowca i pracy ludzkiej. 


Czy tak produkujące zakłady, czy 
załogi tych fabryk, czy robotnik, maj 
ster, technik, aż do dyrektora naczel 
nego włącznie, a w pierwszym rzę- 
dzie kierownictwo zakładu spełnia 
swój obowiazek, czy daje pozytywny 
wkład we wspaniałe dzieło budowni- 
ctwa socjalistycznego, czy przyczy- 
nią się do przyśpieszenia tempa wzro 
stu stopy życiowej mas pracujących? 
Oczywiście, że nie. 

Zakłady produkujące niskie jako- 
ściowo towary, produkują jednocze 
Śnie źle i drogo i przynoszą stratę go 
spodarce narodowej. 


Każda strata poniesiona przez go- 
spodarkę  narodówą automatycznie 
wpływa na zwolnienie naszego mar- 
szu do dobrobytu. 


Nie może być tolerowany stan, w 
którym zakłady tej samej branży pra 
cujące w tych samtych warunkach, u- 
żywające jednakowych surowców, da 
ją różną pod względem jakości pro 
dukcję — "jadne produkują towar wy 
sokiej wartości, drugie o wiele qor- 
szej. ca 4 SE a> 

Walka o podniesienie jakości wy- 
robów przemysłu lekkiego, produku- 
jąceqo w przeważnej mierze artykuły 
codziennego użytku, jest jednocze- 
śnie walką o realizację systemu osz- 
czędności. 

Walka o podniesienie jakości towa 
ru, to realizacja programu określo- 
nego krótko przez tow. wicepremiera 
Minea: „więcej, Jepiej, taniej". 

Walka o jakot naszej produkcji 
to walka o dostarczenie masom pra- 
cującym towarów lepiej wykona- 
nych, staranniej wykończonych w 
szerokim asortymencie | o estetycz- 
nym wyglądzie. 


Zadanie musi być 
wykonane 
W tej walce o jakość mamy sprzy- 
mierzeńców. 


Są nimi tysiące, dziesiątki tysięcy 
biorących ndział we współzawodnic- 
twie pracy, są przodownicy pracy, ra 
cjonalizatorzy i wynalazcy. 


| 


Są nimi majstrowie, technicy i in- 
żynierowie, jest z nami przygniatają- 
ca większość personelu technicznego 
i administracyjnego na zakładach pra 
cy i w kierownictwie przemysłu. 

W tej walce o podniesienia na wyż 
szy poziom jakości naszych wyro- 
bów, mamy sprzymierzeńców w zało- 
gach i w kierownictwie dziesiątków 
zakładów pracy w każdej branży, od- 
dających już dziś wysoką jakość swo 
ich produktów. 

Mamy w tej walce sprzymierzeń- 
ców we wszystkich uczciwych robot- 
nikach czy pracownikach umysło- 
wych, partyjnych czy bezpartyjnych. 

Mamy w tej walce sprzymierzeń- 
ców w postaci zainicjowanych przez 
lkaczkę PZPW Nr 1 tow. Terpilako- 
wą brygad pierwszej jakości, oddają- 
cych 100 proc. produkcji pierwszego 
gatunku. 

Na skutek wzrastającego dobroby* 
tu polskich rzesz pracujących, wysu- 
wane jest żądanie produkowania co- 
raz większej ilości towarów, lecz wy 
konanych lepiej, staranniej i dokład- 
niej, 

To żądanie szerokich mas pracują- 
cych przemysł lekki musi wykonać. 


Mydło i owsianka 
czyli — radio po amerykańsku 


Największe rozgłośnie amerykańskie wykorzystywane są — jak wiadoma 
— w szerokiej mierze przez różne firmy i przedsiębiorstwa dla celów re- 


w ogóle. 


W jednej z takich audycji reklamowych nadawana skecz, w którym 
występował pewien chłopczyk, wielki amator porannego mycia, lees prze 


ciwnik — śniadania. 


Oczywiście, chłopiec lubił się myć nie bylejakim 


mydłem, lecz tylko tym, które wyprodukowane zostało przez snaną wy* 
iwórnię X. Y., opłacającą autora skeczu oraz rozgłośnię reklamową. 


Zdarzyło się jednak tak, że na tle wspomnianego skeczu wybuchł pæ 


ważny konflikt natury 


kandlotcio-konkurencyjnej. 


Koncern, produkujący 


płatki owsiane itp, smakołyki, będące „idealnym“ pożywieniem dla dzieci 
w porze śniadaniowej, zgłosił protest przecitcko reklamie mydlanej. Trzeba 
było skecz zdjąć x repertuaru — i przerobić historyjkę do gruntu. 


Teraz — mały uricis nabrał znakomitego apetytu. 


Rano, nie tylko. myt 


się z rozkoszą „niezrównanym mydłem znanej wytwórni X. Y. lecz i po 
chłaniał podwójne śniadania, spreparowane z produktów nie mniej „ana 


nej” i „cenionej” firmy spożytcezej. 


Tym spasabem, i wilk był syty i owca cała. 1 
Chłopczyk ze skeczu zrobił wszystko, czega od niego 
Szkodę na swój rachunek zapisać musiał tyko amerykański 
rana do wieczora takimi mydlano-owsianitowy- 


pretensje wzajemne. 
wymagano. 
radiosłuchacz, karmiony od 
mi bzdurami. 


klamowych. Jak świadezy statystyka, audycje tego rodzaju pochłaniają 
ok. 95 proc. (!) czasu, poświęcanego przez rozyłośnie na programy radiowe 


Obie wytwórnie porzuciły 


B. D. 


Wygraliśmy bitwę o zbiory 

Dzięki ofiarnej pracy chłopa, robotnika rolnego 

i pomocy ekip fabrycznych województwo łódzkie 
z dobrym wynikiem zakończyło żniwa 


Przebieg akcji żniwnej na terenie 
województwa łódzkiego, jak i w ca- 
łym kraju był szczególnie w tym 
roku trudny, Planowy przebieg ak- 
cj: źniwnej został zahamowany na 
skutek opadów, które od dnia 17 
lipca nawiedziły nasze wojewódz- 
two. Zaistniało poważne niebezpie- 
czeństwo niewykonania żniw i po- 
niesienia strat w części zbóż na 
skutek ich wyrośnięcia. Sytuacja by 
ła tym poważniejszą, żę obok żyta, 
które na dzień 20 lipca było żżęte 
zaledwie w pięćdziesięciu procen- 
tach, a zwiezione tylko w dwudzie- 
stu procentach, jednocześnie dojrze 
wała pszenica i jęczmień. Zbóża te 
w większości już były wylęgłe. © 

Wobec tak poważnej sytuacji jas 
nym. było, że tylko dobrze zorgani- 
zówańa akćja pomocy móże poko- 
nać trudności w sprzęcie zbóż. s 

Zadaniem Wojewódzkiego Komi- 
tetu Akcji Żniwnej, jak 4 Komite- 
tów Powiatowych było zorganizowa 
nie jak najszerszej pomocy dla Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych o- 
raz gospodarstw mało i średniorol- 
nych chłopów. Należy podkreśł:ć, że 
organizację partyjne całkowicie do 
ceniły tę akcję, wkładając cały wy- 
siłexk w jak najlepsze zorganizowa- 
nie tej pomocy potrzebującym! 

Do walki o zbiór doskonale zapo- 
wiadających się w tym roku plo- 
nów ruszyli nie tylko chłopi z ro- 
botnicy rolni. Ze wszystkich miast 
pośpieszyły na wieś ekipy robotni- 
cze, wyjeżdżała młodzież z „S. P“ * 
ZMP. oraz harcerze, przy zbio- 
rach pracowali również żołnierze i 
milicjanci. Było to najlepszym do- 
wodem jak wielką wagę przywią- 
zywał robotnik z miasta do zblo- 
rów plonów. 

Obserwując przebieg żniw w po- 
szczególnych powiatach napotyka- 
my na przykłady doskonale zorgani 
zowanej akcj.. Powiatowy Komitet 
ŹŻniwny w Skierniewicach brał ak- 


tywny udział w mobilizowaniu bry- 
gad robotniczych i pracowniczych. 
Powiaty Kutno,- Wieluń, Radomsko, 
Piotrków, Opoczno i Końskie fak 
zorganizowały u siebie akcję żniw- 
ną że nie tylko wykonały żniwa w 
100 procentach, ale wykonały je 
pierwsze w naszym województwie. 

Najciężej sytuacja przedstawiała 
się w powiatach łęczyckim, brze- 
zińskim, łódzkim i rawsko - mazo- 
wieckim. I tutaj przyszły z pomocą 
ekipy robotnicze z Łodzi, młodzież 
S5. P. i słuchacze Szkoły Oficerskiej 
M O. W samych tylko P.G.R=ach 
wyżej wspomniane brygady wypra- 
cowały ponad 10.000 dniówek, dając 
chłopom i robotnikom rolnym przy- 
kład dojrzałości i zrozumienia pra- 
cy dla dobra swego Państwa, 

Jako przykład dobrej i sumiennej 
pracy może także służyć zarządza- 
jący majątkiem Rozprza, ob. Ta- 
deusz Raczkowski, który w akcji 
żniwnej nie tylko czuwał nad sprzę 
tem zbóż, ale sam dosiadał traktoru 
i kosi? zboże na przestrzen: kilku- 
dziesięciu hektarów. Ponadto zorga 
nizował on pomoc dla dwóch są- 
siednich majątków. 

Pracujące w majątkach ekipy ro- 
botnicze zdobywały sobie wśród ro- 
botników rolnych i okolicznych 
chłopów uznanie oraz podziw dla 
ich wydajnej pracy. 

Mówiąc o akcji żniwnej nie spo- 
sób nie podkreślić wielkiego udzia- 
łu naszej partii. Organizacje pod- 
stawowe, które żyły zagadnieniami 
akcji żniwnej tak w majątkach 
P.G.R-ów, jak i na wsiach, potrafi- 
ły zmobilizować wszystkie siły i 
walczyć z trudnościami przy tego- 
rocznych zbiorach. Szczególnie w 
majątkach, gdzie odbyto szereg na- 
rad produkcyjnych, zorganizowa- 
nych przez organizacje podstawo- 
we, żniwa nie napotykały na takie 
trudności, jakie miały miejsce w in 


Barbara Beatus 


W kraju socjalizmu 


(Korespondencja własna „Głosu”) 


Przez 4 tygodnie byłam w ZŚRR. 

Zaraz pierwszego dnia pobytu w 
Moskwie poczułam | zrozumiałam, że 
nie potrafię w dosiatecznym stopniu 
opisać słonecznego piękna tego mia- 
sta, jego czoru, że nie potrafię wy- 
dobyć ze swego pióra obrazu ludzi 
radzieckich i obrazu cołego nowego 
życia socjalistycznego kraju. 

Wiele już pisało sią w Polsce Lv- 


| dowej o Związku Radzieckim, o buv- 


downictwie socjalistycznym, o wszech 
stronnym rozwoju kultury, nauki i 
sztuki, wiele mówimy i piszemy o lu- 
dziach radzieckich, o ich życiu i pra- 
cy. O Związku Radzieckim piszą lite- 
raci i dziennikarze, robotnicy i chło- 
pi. Każdy, który wraca z ZSRR, dzieli 
się tym, co widział w kraju socjaliz- 
mu. Każdy z nas — i ja również — 
przeczytał wiele takich artykułów i 
wysłuchał wielu sprawozdań, ałe do- 
piero tu, w ZSRR, przekonałam się, 
że nie ma takiego pióra, nie ma ta- 
kiego mówcy, któryby potrafił opo- 
wiedzieć to, co tutaj widział. 

Aby zrozumieć nowe życie socja- 
listycznego społeczeństwa, oby zro- 
zumisć nowego, socjalistycznego 
człowieka trzeba koniecznie wszyst- 
ko samemu widzieć | słyszeć. Nie 
potraffę onawisdzieć, als chcę ied- 
nak | uważam to ża swój obowiazek 
w miarę swoich ograniczonych moż- 
liwości, podzielić się z Łodziq robot- 
niczą swoimi niezapomnianymi wra- 
żaniami, chcę nasisać o tym co sama 
aaladałam przez kilka tvaodni: o 


” 


mieście i wsi radzieckiej, o fabryce 
i kołchozie, o Moskwie i Stalingra- 
dzie. 

Przyjechaliśmy w dniu święta lot- 
nictwa i zaraz pierwszego dnia po- 
bytu w ZSRR mogliśmy się przekonać 
o dwóch zasadniczych cechach spo- 
łeczeństwa radzieckiego: © jego 
wspaniałej organizacji i dyscyplinie 
oraz ógromnaj, niespotykanej nigdy 
dotychczas przeze mnie radości ży- 
cia. Kilkaset tysięcy ludzi było na 
placu — jakoż cudowna organiza- 
cja, jaki ład i dyscyplina. 

Ta sama rosa ludzi o skupionych 
— podczas pokazów lotniczych — 
twarzach bawiła się po południu na 
fym samym piacu tak radośnie, z to- 
ką bsztroską szczęśliwych ludzi, że 
— pomyślałam sobie — tokið połą- 
czenie powagi i radości możliwe jest 
tylko w kraju socjalizmu. 

Moskwa była tego dnia piękniej- 
sża, niż zowsze i tworzyła harmonij- 
ną całość ze. spacerującymi na uli- 
cach ludźmi. Spacerawali ludzie pro- 
cy, ci, co Moskwe zbudowali, którzy 
ią obronili przed hitlerowskim najoz- 
dem i którzy ją po -wojnie odbudo- 
wują. 


p” 


Rakiety na niebie — „salut na 
cześć lolników — „sokołów Sta:inow- 
skich” — iok ich tu rozywają — o- 


alądało dziesiątki tysięcy ludzi pra- 
cy — colg Moskwa wrząła — po uli: 
coch wędrowali odświętnie ubrani 


bieły I dziaci, milicjanci i wojskowi. 
Oglądając Moskwę, podziwiając jej 
piękno, jej stare, zadumone gmachy 
przedrewolucyjne, gmachy budowane 
w XII—XIII wieku, podziwiałam no- 
we budownictwo, rozmach socjali- 
stycznego budownictwa. Oglądajac 
to wszystka myślałam nieustannie o 
radzieckim człowieku o nowym 
człowieku socjalistycznago społeczeń 
stwa. Na przykład: czy można oglą- 
doć ło cudo techniki nie myśląc jec- 
noczęśnie o budowniczych? Wszak 
metro budowano w ZSRR, bez przer- 
wy, nowst podczas wojny. Hitler pa- 
trzał na | skwą, stał ze swoją hor- 
dą pod jej bramą a jej mieszkańcy, 
jej obrońcy, pewni swego zwycięstwa 
budowali, rczbudowali swe prze- 
piękne miasto. Budowali stacje, po- 
święcali ja swym bohaterom ginacym 
w obronie swej Ojczyzny. Budowali 
w metro hole, 


AEP. 

stro. Czy jest tylko piękns?.. 
Nie, nie tyko, Metro jest także wv- 
razem troski o człowieka, o jego 
wygody, troski o oszczędność czasu 
i pracy ludzkiej. Co dwie minuty po- 
ciąg. Jazda ta samq trasą, którą się 
jechoło kizdyś półlorej godziny, trwa 
obscnia 10 minut. 

Ten sam rozmach nowego radziec- 
kiego czlowieka podziwioliśmy w fo- 
brykach rodzieckich, w teatrach, ki- 
nach, w muzeach i parkach kultury. 

Sporo trzeba = tvm bisoć i ooowio 


moskwiczanie — starzy i młodzi. ko-' dać. 


jeden pięknieiszy od, 


nych majątkach. gdzie organizacje 

paeran wykazywały słabą &k- 
tywność, Przykład właściwej posta 
wy PZPR-owca w tej ważnej akcj 
dali towarzysze z majątku Rogów 
w powiecie brzezińskim. Wszyscy 
członkowie parti: udali się w poje 
i stanęli do pracy. Ten przykład po 
ciągnął za sobą wszystkich mię- 
szkańców majątku, nie wyłączając 
starszych i dzieci. Takich faktów 
prawdziwie partyjnej postawy na- 
szych towarzyszy było znacznie wię 
cej. Tak było w majątku Strzego- 
cin w powiecie łęczyckim, tak by- 
ło w wielu innych. 

Ale były w akcji ćżniwnej także 
i poważne braki. Robotnik roln 
wraz z robotnikiem miasta wych 
dzii razem w pole, bo przecięż 
chodziło 9: wspólny «cels=— wyg i- 
nie bitwy o urodzaj. Wraz z robotni 
kiem rolnym wychodziła do pracy 
przeważnie cała jego rodzina. Ale 
tego niestety nie można powiedzieć 
o rodzinach pracowników admini- 
stracjj majątków P.G.R=owskich. 
Fakty takie są godne surowego na- 
piętnowania. Np. w majątku Sar- 
ny — pow. łódzkiego, w okresie 
najgorętszych prac źniwnych w nie 
dzielę 31 lipca robotnicy rolni wspól 
nie z robotnikami fabryk aleksan- 
drowskich dokonywał: zbiorów 
zbożą W tym czasie przybyła 
do majatku ekipa 4 autami, w 
sklad której wchodzili między in- 
nymi prokurator Ciesielski, bracia 
Czaikowscy, Kkwestor W.S.G.W. ob- 
inż. Golczyński i inni. Jakież było 
rozczarowanie robotników fabrycz- 
nych i robotników majątku Sarny, 
kiedy przekonali się, że szanowne 
towarzystwo nie przyjechało, aby 
pomóc im w walce o chleb. lecz tyl 
ko po to, żeby urządzić sobie polo- 
wanie. 

Rzecz jasna, że energiczna posta- 
wa robotników zmusiła tego rodza- 
ju „gości” do zmiany swych pla- 
nów: musieli wyjść w pole. 

e * 


Ogólnie biorąc w akcj: źniwnej 
województwo łódzkie zdało egza- 
min. Codziennie pracowało przy 
żniwach. udzielając pamocy chio- 
pom ¿ robotnikom rolnym, 6.000 Ju- 
dzi. W wyniku tej wspólnej akcj: 
skoszona i zwieziono do dnia 16 
sierpnia rb. w 100 procentach żyto 
{z obszaru 545 tysięcy hektarów, 
pszenicy owimej w 100 procentach 
z obszaru 54 tysiące hektarów, rec- 
paku ozłimego w 100 procentach » 
powierzchni 1600 hektarów, jęcz- 
| mienia ozimego z powierzchni 300 
| hektarów. wyki ozimej z obszaru 
1576 hektarów. Owies skoszono w 95 
i procentach, zwieziono zaś dotych- 
czas z 80. 

Wydajność z jednego hektara jest 
w tym roku wyższa, niż w roku 
ubiegłym. W zeszłym roku zbierz- 
śmy średnio 12 quintali żyta z hek 
tara, w tym roku — 14 quintali 
oszenicy w roku ubiegłym było 140 
z ha, obecnie zebraliśmy 16 q. z ha 
Straty spowodowzne więc deszcza- 
mi, dzieki dobrze zorganizowanej 
pomocy okazały — sie minimalne. : 
nie wołynsły na ogólne pogorsze- 
nie zbiorów. 

Dzięki zorganizowanej akcji miw 
nej tak w P.G.R-ach jak i w gospo- 
darstwach mało i średniorolnych, 
dzięki pomocy 142 ośrodków maszy 
nowych, które rzuciły do akojć 250 
żmiwiarek i kosiarek, szeroko stoso- 
wanej pomocy sąsiedzkiej i udzie- 
łowi ruchu łączności żniwa na tere- 
nie naszego województwa został” 
izakończone. Of'arna praca chłop” 
robotnika rolnego i robotnika fa- 
brycznego przyczyniły się do wy- 
grania bitwy o urodzaj. 

Roman Bukowski 

Kierownik Wydziału Rolnego 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 


Etr. 4 


Hod 


300 kobiet szkoli do zawodu 


L.K. w województwie. 
łódzkim 


liga Kobiet prowadzi na obszorze 
województwa łódzkiego kilka placó- 
wek szkolenia zawodowego. Ośrod- 
ki szkoleniowe działają w Zduńskiej 
Woli, Radomsku i Przedborzu, Zduń- 
ska Wóla zartganizowała dla niewy- 
kwalifikowanych członkiń Ligi Kobiet 
zawodowy kurs koniekcyjny. Podo- 
bne kursy odbywają się w Radomsku 
iw Przedborzu gdzie prowodzons 
jet szkolenie w tkactwie i dziewiar- 
stwie. Na tych kursach przeszkolo- 
nych zostanie do końca roku bieżące 
go 300 kobiet. Utworzą ons spółdziel 
nie pracy, w których znajdą zatru- 
dnienie | zarobek, 
Prace Ligi Kobiat w dziedzinie szko- 
lenia spełniają doniosłą rolę. Dzięki 
istnieniu kursów szkolenia zawodowe 
go setki kobiet niezałrudnionych do- 
tychczas zyskuje pełną przydatność 
zawodową i bądzie korzystało z 
dość pokaźnych zórobków. 
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Wasze stanowisko 


Solqą w oku imperialistów anglo-amerykańskich i wielkiej kapitalisty- 
czno-obszarniczej reakcji jest roz kwit gospodarczy państw Demokracji 


łu, w 


Ludowych. Obszary wieloletniego wyzysku międzynarodowego kapita- 
a finansjery i obszarnik ów, 


objęte zostały władzą ludu 


pracującego. Wyschły złotodajne żyły, którymi plłynęło złoto — trud i 
pot robotnika, do kas zagranicznych banków. 

Nacjonalizacja fabryk, rozdział ziemi obszarniczej między tych, któ- 
rzy ją uprawiali, odcięcie źródeł dochodów warstwom  pasożytniczym 
zmobilizowało siły reakcji na całym świecie do walki o przywrócenie i 


utrzymanie swego poprzedniego stanu posiadania. 


Nie szczędzono więc środków, aby 
doprowadzić do zniszczenia sił postę 
pu na świecie. Na własnych terenach 
puszczono w ruch wszystkie metody 
terroru i represji. Do krajów demo 
kracji ludowych — Polski, Węgier i 
Rumunii nasyłano agentów, nie żoło- 


wano złota na opłacenie zbrojńe| 
dywersji i sabołażu gospodarczego. 
Wszystkia te podstąpne sposoby cał 
kowicie zawiodły Nia powstrzymały 
one wzrostu. sił obozu demokracji na 


zachodzie, nie Lyły w stanie w kra:* 


jach Demokracji Ludówych zahamo- 


„Oburza nos i boli uchwała Watykanu" 
Kobiety nie szczędzą sił 


przy budowie Polski Ludowej 


Obrady Zarządu Głównego L.K. 


W. ubiegłym tygodniu odbyły -się 
obrady Zarządu Głównego Ligi Ko- 
thiet z udziałem przewodniczących: 
| sekretarek Zarządów Wojewódz- 
kich, Przewodnicząca Zarządu Głó- 
wnago ob. Sztachełska w swym refe 
racie zapoznała zebrane z okłualny 
mi zadaniami, stojącymi przed orga- 
nizacją. Stwierdziła ona, że odpar- 
cia knowań mięczynorodowej reakcji 
oróz wielkie obowiązki, jakie nakła- 
da na cały coród plon ó-letni, wyma 
gaia wzmożenia prac ligi nad uświa 
omieniem politycznym kobiet. 

Następnym wożńym zadaniem jesi 
szkolenie oktywu i zwiększenie szere- 
gów przodównic społecznych. Spro- 
wę bardzo doniosłą słanowi zoga- 
dnienie rozszerzenia i pogłębienia 
pracy wśró kobiet wiejskich. 

Jako druga referentka wystąpiła ob. 
Żanna Kormanowa, która poinformo- 
woła uczestniczki zebrania o pra- 
cach konferencji międzynarodowych 
orgonizacji społecznych oroz obszer- 
nie omówiła sesję Rady Gospodar- 
czej ONZ. Podkreśliła fakt, że anglo- 
saska „maszyna do głosowania” sy- 
stamatycznis uniemożliwia bądź też 
utrudnia przeprowadzenia na terenie 


międzynarodowym słusznych wniow 
ków przedstawicieli damokracji ludo- 
wych i ZSRR, zmierzających do peł- 
nouprawnie ia kobiet na całym świe- 
cie. Większość anglo-saska w Radzia 
Gospodarczej storpedowała wniosek 
radziecki, domagający się zrównania 
płac kobiet z płacomi mężczyzn. Zo- 
stał on praktycznie biorąc „pogrze- 
bany” przez odesłanie go do Między 
narodowej Organizacji Pracy. Drugi 
wniossk, ważny dla kobiet — doma- 
galący się dopuszczenia ich do wyż- 
szych studiów został przekazany 
Zgromodzeniu Ogólnemu Narodów 
Zjednoczonych. 

Treść obu referatów stała się prze 
dmiotem ożywionej dyskusji. Pozatym 
przedstawicielki organizacji tereno- 
wych wypowiadały się licznie na te- 
mat ostatniej uchwały Watykanu. W 
wypowiedziach podkreślono, że ko- 
biety polskia z każdym dniem coraz 
lepiej uświadamiają sobie polityczny 
charakter działalności Watykanu i re 
akcyjnej części kleru I potępigdiąq pod 
stepne próby zastraszenia Wierzą- 
cych. Na zakończenia zebrania U- 
chwałono''jadnomyślnie: rezolucję, w 
której czytamy: 4 


„My, kobiety zrzeszone w Lidze 
kobiet, witamy z giębokim zadowo 
leniem dekret Rządu Polskiego o 
wolności. sumienia i wyznania, 
Większość z nas, to wierzące i 
prakłykujące katoliczki, dlatego ©- 
burza nas i boli niedawna groźba 
Watykanu. Wspólnie budujemy 
wszyscy — wierzący i niewierzący 
— nasz dom — naszą Ojczyzna, i 
mimo gróżb watykańskich będzie- 
my dalej budować ją, jeszcze piek 
niejszą i poteżniejszą. 

Przyrzekamy podwoić nasze do- 
łychczasowe wysiłki dla odbudo- 
wy kraju, pracować z zapałem dla 
przyszłości naszych dzieci, Jeszcze 
w tym roku ofiarujemy 10 milio- 


nów (REY: pracy dobrowolnie 
dla odbudowy kraju, prowadząc 
systematyczną procę oświatową 


wychowamy nowe zasiępy świado- 
mych  współbudowniczych Polski 
Ludowej. Zobowiązujemy się po- 
dwoić szeregi Ligi Kobiet, mobilizu 
jąc wszystkie kobiety do czynne- 
go udziaiu w budowie Polski — kra 
ju sprawiedliwości społecznej, Oj- 
czyzny: wszystkich uczciwych óby* 
wateli”. w WEB 


Wzorowa praca daje poważne osiągn ęcia 


Rozwój organizacji Ligi 


Organizacja ligi Kobiet w Państwo 
wej Centrali Handlowej rozwija osta 
tnio ożywioną działalność. Wzmogto 
się zainteresowania członkiń pracami 
Koła i uległa wybitnaj poprawie dy- 
scyplina organizacyjna. Frekwencja 
na zebraniach wzrasta, zainteresowa 
nle poszczególnych kół przybiera na 
sile. Dużą uwagę zwrócono na proce 
kulturalno oświatowe. Stworzono za- 
interesowania czyłelnictwem. Dowo- 
dem tego jest pomyślnie rozwijająca 
się biblioteka, pozostająca pod potro 
natem Ligi. 

Organizacja kobieca w PCH zwra 
ca baczną uwagą na zagadnienia 
II! etapu współzawodnictwa. Powsta- 
ną tu zespoły czyłalnicze, kursy dob- 
rych motek i gospodarcze. Na terenie 
PCH toczy się wytężone współzawo- 
dnictwo pracy między zespołami pla 
cówek handlowych oraz współzawo- 
dnictwo indywidualne między po- 
szczególnymi pracownikami. Miejsco- 
we Koto Ligi Kobiet postanowiło oto 
czyć opieką kobiety, biorące udział 
we współzawodnictwie, dbać o to, 
ażeby kobiety zajęły poczesne miej- 
sca w przodownictwie pracy, W tym 
kterunky członkinie i Zarząd Koła Li- 
gi Kobiet rozwijają rozległą akcję 
propagandową. Troszcząc się o za- 
gadnienia oświatowe i o podniesienie 
wyrobienia oraz poziemu społeczne- 
go członkiń Ligi Kobiet w PCH, za- 
rząd miejscowej organizacji kobie- 
cej nia zapomina również o dostar- 
czeniu pracownicom PCH  kształcą- 
cych rozrywek. Ostatnio zorganizowa 
no tu wycieczkę na trasę W—Z. 
Wzięło w niej udział 700 osób. 
Oto co nam na ten temat pisze tow. 
Portychówa, członkini zarządu koła 
ligowego. 

— W czasie jazdy prowadzimy ©- 
żywiona rozmowy — jak wdląda 
trasa? Słysze'iśmy o niej przez radio, 
czyłaliśmy w gazecie, ale zobaczyć 
na własne oczy, io przecież zupełnie 
co innego. Po 3-godzinach wjeżdża- 
my wreszcie na tę największą i noj- 
piękniejszą arterią stolicy. 

Tam, gdzie przed dwoma laty roz 
pościerały się nieprzebrone 


chy, nowe osiedla, pieknie zielenią 
się skwery i trawniki. Mijamy wspania 
ły tunel, którego sklepienie jorzy się 


ukrytymi lampami. Olo odrestaurowa ; 
nowe 
esiedie Mariensztat, malowniczo po- 
łożone nad Wisłą. Stylowe domki słu , 
żą dzisiaj, jako mieszkania dla przo- 


ny pałac pod Blachą. Piękne 


downików pracy i robotników. 
Na Skarbie wzmocnionel 


zwały 
grozu, dziś wznoszą sią nowe gma-'! 


pierście- 


niami z że!aza i betonu mojesiatycz- 
nie wznosi się odbudcewony kościół 
św. Anny. 

Zabytkowe budowie przy nowocze 
stiej orterii komunikacyjnej świadczą, 
że nowa socjalistyczna Warszawa nie 
odrzuciła dorobku kuliuralnego prze- 
szłych pokoleń. Uszanowała to, co 
stanowiło rzeczywistą artystyczną 
wartość, oddejąc ją na usługi ludzi, 
budujących nową, lepszą przyszłość. 
Przejeżdżamy przez most Śląsko-Dq- 
browski, z którego roztacza się pięk 
ny widok na Wisłą i miasto. Przypo- 
minamy sobie w jak rekordowym 
czasie zosłał on wzniesiony. To wido 
my znak wspólnego wysiłku zatru- 
dnionych tu robotników, którzy. praco 
wali bez wytchnienia dzień i noc, 
oroz ofiarnej procy załóg hut śląs- 
kich. Boć przecież trasa  W—Z była 
nie tylko sprawą Warszawy to 


Kobiet przy PCH 


sprawa całej Polski, kożdego jej oby 
wałtela. Nie na darmo nasze wozy 
udekorowoliśmy napisami „Cześć bo 
haterskim  ofiarnym budowniczym | 
Warszawy, za trudy przy jej adbudo 
wie”, 

Po zwiedzeniu Trasy syci wrażeń 
udajemy się na Wybrzeże Kościusz- 
kowskie. Tu czas nam wypełnia kq- 
piel w Wiśle, tańce przy dźwiękacn | 
orkiestr. śpiawy. Przyjemność, jaką I 
nam sprawiła niedzielna wycieczka 
do Warszawy, zachęciła nas do czę 
stszego Urządzania tego rodzaju im- 


prez. Mamy przecież tyle ciekawych 
zokątków naszego kraju do zwie-- 
dzania”. a 


Głos iow. Portychowej nie jest odo 
sobniony. Wierzyć należy, że organi 
zacja kobieca przyFCH wystąpi nie- 
zadługo, jaxó iniciator dalszych nie 
dzielnych wycieczek. 


'liónów Polaków. 


wać bherolcznego zrywu mos pracu- 
jących, budujących swo lepsze jutro. 

Sięgnięto wówczas do arsenału in- 
nych środków. | oto Watykan w oso 
bie papieża Piusa XI zagroził kląt- 
wą kościelną członkom partii demo- 
kratycznych oroz tym wszystkim, któ 
rzy w jakikolwiek sposób przyczynia 
ją się do realizowania haseł posię- 
pu. 

Nie dziwimy się temu postąpkowi: 
dziś, tak jak i w przeszłości, papie- 
stwo związane jest silnie z siłami 
wsłecznymi i z linią polityczną mię- 
dzynarodowego kapitału. Watykan 
bierze w- obronę intaresy imperiali- 
stów, gdyż w ten sposób walczy I o 
swe czysto doczesne sprawy, wpły* 
wy l interesy. Boć przecież groźba 
ekskomuniki ma na celu nie tylko za- 
straszenie tvch wszystkich, którzy o- 
śmielają się budować lepsze jutro 
świała, ale spieszy z wyraźnym po- 
parciem wszystkim = wyzyskiwaczom, 
obszarnikóm. fabrykaniom i kapitali- 
stom. , 

Nas, Polaków, długie lata karmio- 
no mitem o tym, że nasz kraj jest 
przedmiotem specjalnei opieki i tro- 
ski -Stolicy Aposło:skicj. legenda ta 
pryska w prawdziwym oświetleniu hi 
storycznych wypadków. Daramnie też 
czekali polscy katolicy na poiępienie 
przez popieża bezprzykłodnych be- 
siialstw, jokich dopuszczali się na na 
szych ziemiach hitlerowcy. W tym sa 
mym okresie padały jednok papies- 
kie enuncjocje, zagrzewające Niem- 
ców do wojny w „obronie cywiliża- 
cii Nie stało papieża na to, by bro 
nić zamęczonych i mordowanych mi 
Usłyszeliśmy nato- 


—— 


miast ostatnio jego głos,  stajq- 
cy w obroriia „blednych , ciężko a 
„niezasłużeniae* przez los  dolknię:) 


tych hitlerowców. 

Blotęgo też my, Polacy, z tak wiel 
kim oburzeniem przyjęliśmy  wiado: 
maść o groźbie ekskomuniki papies- 
kiej. Tą bronią chciano nas powstrzy 
mać od pracy i wysiłku włożonego 
w odbudowę nioszego kraju. 

By zadóść uczynić polityce impe- 
riałizmo i Watykanu winniśmy zoprze 
stoć budowy nowych damów, rozwi- 
jańia noszego przemysłu, podnosze- 
nie produkejj, udoskonalanie rolni- 
Gwo, zarzycić* wychowywanie Nua 
szych daesh ery oparciu © 
śmiaite wyryczkey grawdziwe| nauki, 
ipozwolić na przywrócenie w naszym 
kraju wyzysku człowieka przez czło- 
wieka. Nie, na taką perspskitywę przy* 
szłości żaden Polak nie zgodzi się. 

Toteż groźba ekskomuniki papies- 
kiej uderzyła w próżnię a odpowie- 
czią na niq będzie zdwojony wysiłek 
całego narodu nad podniesieniem 
dobrobytu mas I potęgi naszego kra- 
jū., 
l 1. Kawczakowa | 


Na naukę nigdy 
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nie jest za póżno 


AE 


Pokaz wzorowego pielęgnowania niemowląt 


Współzawodnictwo ofiarnej pracy 
Kobiety pow. skiernięwickiego przodują 


W III etaple współzawodnictwa 
między wojewódzkimi zarządami Ligi 
Kobiet, członkinie tej organizacji zrze 
szone w kołach wojewódziwa łódz- 
kiego, ofarowały dotychczas pół 
miliona godzin pracy. Praca ta wyko 
nana było dobrowolnie i poświęco- 


no została porządkowaniy w mio- 
stach — terśnów  zaniadbanych, 
zogruzoewanych, z6$ no wśl © 


|czyszczaniu pól z chwastów i ropra- 
wie dróg. Na pierwsze miejsce Wy- 
sunat sią w tych pracach powiat skiet 
niewicki, — z 49 tysiącami godzin 
wykonanej pracy. Drugie miejsce w 
tym wyścigu przypadło powiatowi Ra 
wa Mozowiecka. — 4] tys. godzin 
pracy, IIJ miejsce — z 40 tysiącami 
godzin. pracy zajął pówiat konecki. 


Poiska Liga Kobiet 


staje w obron'e greckich więźniarek 


Zarząd Główny Ligi Kobiet 
uchwałę w sprawie więzionych przez 
rząd ateński bojowniczek o wolność 
, demokracię. 

Między innymi czytamy w 
uchwały: 

— „W imieniu kobiet polskich zrze 
szonych w Lidze Kobiet, wyrażamy 
swe najgiębsze oburzenie i potępia- 
my zbrodnie, popełnione przez grec- 
kich faszystów wobec 2500 kobiet 
greckich — bojowniczek demokracji, 
więzionych w obozach koncentracyj 


tekście 


| nych na wyspie Hio. Walczyły one o | społeczną." 


owziął ; wielkie hasła demokracji. 


Żądamy natychmiastowego Ich 
zwolnienia z więzień i obozów, umie 
szczonych na terenie nawiedzanym 
częstymi trzesieniomi ziemi. 

Wo!lamy jednym glosem: Kobiet 
greckie, bahaterki walki o wolność, 
nie mogą zginąć! 

W imieniu półtora miliona zrzeszo 
nych w Lidze Kobiet członkiń wyra- 
żamy swą solidarność ze wszystkimi 
kobietami świota, wólczącymi o trwa 
ly pokój, wolność i sprawiedliwość 


KĄCIK DOBREJ GOSPODYNI 


jak prowadzić gospodarstwo domowe 


Zarząd Grodzki Ligi Kobist za po- 
średnictwam swego Reteratu Gospo- 
darstwe Domowego rozpoczął w 
sietpóit „br. „drugi cykl. pokazów ra- 
cjonalnego: żywienia ródziny i dzieci. 
Celem pokażów obg» zapoznania 
szerokich mas kobiet, żon robotni- 
ków i robotnic Łodzi ze sposobem ra 
cjonalnego, taniego | zdrowego przy 
rządzania potraw, przy jednoczą- 
snym ogreniczeniu czasu, zużywane 
go dotychczas na pracę przy „ku- 
chni”. 

Koszty tych pokazów zobowiązał 
sią pokryć Wydział Społeczno-Wycho 
wawczy  Powszachnej Spółdzielni 
Spożywców. - 


W pierwszym cyklu pokazów zade- 
monstrowańo racjonaine zastosowo- 
nie tłuszczów roślinnych, ryb, svró- 
wsk i warzyw. 

Obecnych: na wszystkich pokozach 
było. 1950 kobiet 


Również w nadchodzącym” okresie 
PSS. zodeklerowała swą pomoc mo- 
łerialną. Zarząd Grodzki Ligi Kobiet 
wyraża przekonanie, że  pozosłałe 
placówki spółdzielcza, oraz instytu- 
cje sektora uspołecznionego zalnie- 
resują sią bliżej zagadnieniami kłopo 
tów domowych swych pracownic i 
wzorując sią nó PSS wniosą swój u- 
dział, który Lidze Kobiet ulatwi reo- 
lizację nakreślonego planu, A M. 


u 
Zadania i obowiązki przodownicy społecznej 


Akcja uświadamiająca wśród kobiet 


liga Kobiet przystąpiła ostatnio do 
szeroko zakrojonej akcji wyznacza- 


pnia spośród swych. członkiń kondyda 


tek na przodownice społeczna. 

Co rozumiemy pod pojęciem przo- 
downica społeczna? Jej zadaniem 
(est rozwijanie stałej i systamotycz- 
nej pracy uświadamiającej wśród ko 
biet. Pracą ta prowadzona ma być 
indywidualnie w rozmowach z poje 


dyńczymi osokami, bądź też w ma-|W swobodnej wymianie 


łych grupach, obajmujących kilka lub 
co nojwyżej kilkanoście osób. Praca 
przodownicy społecznej to nie wy- 
głaszanie re/arotów i zbiorowych od 
czytów. W prowadzonych  rozmo- 
wach I pogawędkach, przodownica 
społeczna ma wyjaśnić swym kole‘ 
żankom, znajomym lub sqsładkom 
najrozmajtsze aktualne zagadnienia. 


Przedstawiamy dziś naszym Czytel 
niczkom wzo modnych sukienek, 
sportowego żakietu, oraz dziecięca- 
go fariuszka. À 

Widniejące na rysunku sukienki spo 
rządzić możemy z różnorodnych tka- 
nin. Na ich uszycie przeznaczyć mo- 
żemy zarówno wełną, jak i jedwab, 
płótno bądź kretony. Sukienki odzna- 
czają się prostotą kasta i nie będzie 


$ | GRE: > 
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trudne uszycie ich w domu. W Okra- 
sie urlopu spędzanego na wsi, dużą 
usługę oddadzą nam suknie o kroju 
prostym — sportowym. Na ich spo- 
rządzenie nadaje się kreton: lub płó: 
cienko o wzorze kropek, pasków, 
krat. Ażeby letnia naszo sukienka b; 
ła dostatecznie długa i nie nazbyt 


szerokości 90 cm lub $ mtr. tkaniny 
bawełnianej szer. 80 cm. 

Sportowy żakiet, uszyty z dość gru 
bej wełny, to niezbędne uzupełnienie 
naszego wczosowego ekwipunku. Z 
powodzeniem taki żakiecik sporzą- 
dzić można „systemem  przeróbko- 
wym” za starego nienoszonego juz 
płaszcza lub mężowskiej marynarki. 


ciasna, musimy na jej vszycie prze- 
znaczyć 4 metry tkaniny  ledwobnsi 


OAK W ON ZZA ? cj 


Modne żakiety. sportowe ozdabian> 
sq chątnie karczkiem. Ułatwia to przy 
stosowanie do przeróbek starej odzie 
ży, 
Fartuszek jest nieodłączną częścią 
ubioru dziecięcego. Oddaje nieoce- 
nione usługi, chroniąc od plam 1 ku 
rzy sukienki, służyć też może w okre 
sie upałów letnich. iaka strój plażo- 
wy: 


poglądów 
uda sią wyjaśnić wiela fałszywych in 
formacji 1 nastawień. 


Że względu no wagę i odpowle- 
dzialność zadań, ciążących na przo- 
downicy społecznej, dobór kandyda 
tek do tych funkcji nie może być 
przeprowadzany mechanicznie. In- 
strukcja mówi, że około 10 procent 
członkiń każdego koła podłąć się po 
winno roll przodownicy społacznej. 
Jeżeli jednak koło liczy więcej człon 
kiñ o wyższym poziomie przygotowa 
nia politycznego, wówczas | większe 
grono podjąć się może obowiązków 
przodownicy społecznej, Jeśli nato- 
miost koło posiada mało członkiń e 
należytym przygołówoniu do tych 
funkcji, należy raczej zmniejszyć 
ilość przodownic. Koło świeżo zorga 
nizowana i nie dysponujące jeszcze 
odpowiednim aktywem kobiecym m 
że w ogóle na pewien czós zrezy- 
gnować z powoływania przodownie 
społecznych. 

Przodownice społeczne obowiąza- 
ne sq pozostawać w ścisłym kontok- 
cie z władzami swej orgonizacji, 
brać udział w specjolnych odpra: 
wach, utrzymywać stałą i ścisłą łącz 
ność między sobq. | na tym odcinku 
pracy wymiana doświadczeń  |est 
rzeczą bardzo cenną. Dlatego też 
były by wskazane wspólne narady 
przedownie społecznych z jednego 
zakładu pracy, z jednej dzielnicy, 
miasta lub też gromad na wsi. 

Poza wyznaczeniem  przodownic 
społecznych, Zarząd Ligi Kobiet w Ło 
dzi prowadzi już szkolenie kandyda 
tek do tej pracy. Przeszkolone i przy 
gotowane do pracy na swym łerenis 
przodowfńica społeczne już rozBocey 
zaia swa działalność. 
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W tych dniach młodzież prze- |ciągiem specjalnym przybyli go- 


bywające na koloniach letnich w |ście. 


Kolumnie przeżywała jeden z naj 
Irękniejszych dni, kiedy gościła 
dzieci polskie z Czechosłowacji 


W -godzinach rannych zostały 
udekorowane barwami narodowy 
mi przystanek kolejowy i Rynek. 
Na godzinę przed przybyciem goś 
ci poczęła w zwartych szeregach 
napływać młodzież na miejsce 
zbiórki. Pełni życia i radości na- 
pełnili gwarem i śpiewami uśpio- 
ne od kilku dni monotonią desz- 
czu zielone ulice Kolumny, Tłumy 
wczasowiczów i miejscowej lud 
ności podążyły za młodzieżą, 


Na przystanku kolejowym, tuż 
przed wejściem, pod wstęgą., na 
której widnieje napis „WITAMY* 
gromadzą się delegacje młodzie- 
ży z poszczególnych kolonii, przed 
stawiciele Powiatowego i Gminne 
go Komitetu PZPR oraz Komitet 
organizacyjny. Widzimy delegację 
z kolonii PSS z Łodzi PZPB z Pa 
bianic, MZK, ORZZ, Z. b. WP. De 
legacje ożywia barwna grupa Ko- 
la Związku Młodzieży Polskiej o- 
raz 4-ch chłopców  harmonistów, 


Od przystanku aż do rynku mło- |skiem a Gdynią rozległ 
„Głosu  Pabianic":| dzież utworzyła szpaler. | 


Następuje móment powita- 
nia. Dziewczynka i chłopiec sło- 
wami pełnymi prostoty witają dro 
gich gości, delegacje wręczają na 
ręcza kwiatów i młode dłonie zwie 
rają się w braterskim uścisku, — 
Czterej młodzi harmoniści stają 
na czele į w takt dziarskiego mar 
sza, wśród wiwatującego szpaleru 
młodzieży, 200 dzieci polskich z 
Czechosłowacji wchodzi na ry- 
nek. 


CUS PASTAWIW -., 


Do zebranej dwutysięcznej rze 
szy młodzieży i starszego społe- 
czeństwa przemówił jeden z kie- 
rowników wycieczki zaznająmią- 
jąc zebranych, że są to dzieci pol- 
skie z Czechosłowacji, które uczę 
szczają do średniej polskiej szko 
ły w Trzyńcu. Przyjechały one do 
Polski aby nawiązać i ugruntować 
więzy przyjaźni i braterstwa z 
dziećmi polskimi w Kraju i aby 
po powrocie do domu przekazać 
dzieciom Czechosłowacji wyrazy 


sympatii i serdecznej przyjaźni ja 
kimi ich darzą dzieci polskie. 
Na zakończenie dyrektor Żyła 
Emil podziękował młodzieży za 
serdeczne i wzruszające przyjęcie 
poczem wzniósł okrzyk na cześć 


Wędrówka 


po województwie 
WIELUŃ 
W powiecie wieluńskim Zwią 
zek Samopomocy Chłopskiej zor- 
ganizował w roku bieżącym 22 no 
we świetlice gromadzkie. Świetli 
ce te urządzone zostały staraniem 
instytucji i organizacji społecz- 
nych przy pomocy instruktorów 
oświatowych ZSCh. 


Sprawa krzewienia kultury į ©- 


ludu polskiego i czechosłowackie- | światy wśród szerokich mas chłop 


go, które związane węzłami ser- 
decznej przyjaźni budują lepszą 
i szezęśliwszą przyszłość. 


skich postępuje systematyczne i 


szybko naprzód. z 
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"Niezapomniane wrażenia 


przywieźli robotnicy PZPB z nad polskiego morza 


W dniu 14 i 15 sierpnia br. wy 
cieczka robotników PZPB w Pa- 
bianicach w liczbie 500 osób zwie 
dziła Gdynię i Hel. Uczestnicy wy 
cieczki przeżyli niezapomniane 
chwile. Naprawdę było co ogla- 
dać. 

Nad rankiem pomiędzy Gdań- 
się o- 


krzyk: — „Morze“! W blaskach 


Punktualnie o godz. 17-tej po- | wschodzącego słońca morze olśni 


Wielki Wiec Młodzieżowy 


Młodzież Fabryki Żarówek L-1 walczy o pokój 


W Fabryce Żarówek L-1 odby 
ło się wielkie zebranie młodzie- 
ży. Nowo urządzona świetlica wy 
pełniona była po brzegi młodzie- 
żą, wśród której znajdowała się 
delegacja młodzieży polskiej z 
Francji. 

Zebranńie-zagaił kol. Somich Ry 
szard dając w wyczerpującym re 
feracie pełny obraz daremnych wy 
siłków  podżegaczy wojennych, 
chcących za wszelką cenę roznie- 
cić w świecie pożogę wojenną. 
Żadne grożby ekskomuniki, żadne 
straszenie — nią nie zdołają pow- 
strzymać naszej młodzieży od 
wzmożonej pracy nad odbudową 
kraju. i 

Młodzi budowniczy lepszego ju 
tra uchwalili rezolucję, w której 
czytamy: 

„My młodzież Fabryki Żaró- 
wek L 1 w Pabianicach, zgroma- 
dzona na ogólnym zebraniu mło- 
dzieży, solidaryzująmy się z uch- 
wałami II Kongresu Związków 


e T 4 144 
Z życia Partii 
ROZDANIE ŚWIADECTW 
ABSOLWENTOM KURSU 
SZKOLENIOWEGO 
KM PZPR w Pabianicach zawia 
dama uczestników TII turnusu 
szkolenia partyjnego, że w sobotę 
dn. 20 sierpnia, odbędzie się uro 
czystość rozdania zaświadczeń ab 
solwentom kursu, którzy zdali eg 
zaminy. 
Uroczystość odbędzie się w loka 
lu KM przy ul. Limanowskiego 
11. o godz. 18-ej. j 
Obecność wszystkich uczestni- 
ków kursu obowiązkowa. 


ZEBRANIE POP — STARE 
MIASTO 

W sobotę, dna 20 sierpnia, br. 
o godz. 18, w lokalu własnym, 
przy ul. Sobieskiego 2, odbędzie 
się zebranie członków PZPR — 
Stare Miasto. í 

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. 


Zawodowych. Wzmeżoną pracą i 
oszczędnością, młodzież polska a 
wraz z nią cały Naród Połski, od 
powiada na zakusy anglo-amery- 
kańskich  imperialistów, którzy 
chcą narzucić wolnym, miłującym 
pokój narodom panowanie gospo- 
darcze i polityczne. Przez współza 
wodnictwo postanawiamy przyczy 
nić się do stałego nodnoszenia wy 
dajności pracy i doskonalenia na- 


|szej produkcji, a tym samym do 
| ogólnego poprawienia bytu mate- 
|rlalnego klasy robotniczej į wszy= 
| stkich pracujących. Wierzymy, że 
młodzież Fabryki Żarówek wzięte 
na siebie zobowiązanie wypełni. 
Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem hymnu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. l 
Korespondent Zakładu L-1 
R. S. Grobelna 4. 


ło wszystkich, Wyglądało pięknie. |n'ach wycieczkowieze, 


Widok trwał krótko, bo pociąg 
zdążał do miejsca przeznaczenia 
— Gdyni. 

Program wycieczki, akczkołwiek 
przemyślany i bogaty, nie wystar 
czył naszym uczestnikom. Miel.ś- 
my zwiedzić port gdyński i pójść 
na plażę w pierwszym dniu, nato 
miast podczas drugiego dnia mie 
liśmy zwiedzić Hel. Żądnym wra 
żeń wycieczkowiczom program 
ten nie wystarczył. Znaleźli się ta 
cy, którzy nietylko że zwiedzili 
port, ale kosztem pójścia na plażę 
zwiedzili częściowo Gdańsk i 5o 
poty. Na zwiedzających Sopoty 
duże wrażenie wywarła piękna 
plaża i daleko wysunięte w mo- 
rze molo. $twierdzili jednak, że 
pomimo pięknego położenia tej 
miejscowości i wszelkich udogod- 
dnień dla wczasowiczów, nie wi- 
dzieli tam robotników prawe w 
ogóle. Można natomiast tam. by- 
ło spotkać spekulantów, ubrane 
z wyszukaną elegancją „piękne pa 
nie' w toaletach dostosowanych 
do pory dnia. 

Byli śmielsi w swych poczyna- 


albowiem 
wsiadali na statek „Panna Wod- 
na”, który woził chętnych za od 
powiednią opłatą po morzu przez 
dwie godziny. 

W drugim dniu wycieczki, ucze 
stnicy udali się od rana na Hel 
dwoma statkami, gdzie spędzili 
około 5-cu godzin. Czas ten spe- 
dzono na zwiedzeniu półwyspu, 
plażowaniu, bądź też kąpaniu się 
w morzu. ia 

Byli i tacy, którzy wzdychali 
do zwiedzenia dużego statku, któ 
ry ma długie rejsy poza sobą i 
szkoda, że kierownictwo wyciecze 
ki nie zatroszczyło się o to, gdyż 
możliwości ku temu były w związ 
ku z dużą ilością statków zakot- 
wiczonych w porcie. Ci którzy by 
li w Gdyni przed wojną przekony 
wali nas, że mamy szczęście, iż w 
porcie możemy tyle statków wi- 
dzieć, bo przed wojną było dużo 
mniej, a był czas, że wycieczka 
mie widziała wcale statku. 

Świadczy to o tym, że obecnie 
prowadzimy bardziej ożywiony 
handel zamorski, 

W dniu 15 bm. o godz. 20.20 wy 


- Liczha członków ZMP — staie wzrasta 


Niedawno jeszcze wszystkich 
ZMP-owców na terenie Pabianic 
było z górą 600. Dzisiaj Oddział 
ZMP w mieście liczy ponad 2000 
członków, 

Bez najmniejszej watpliwości 
można stwierdzić, że ZMP w Pabia 
nicach weszło wreszcie na drogę 
szybkiego rozwoju. Ambicją ZMP 
jest umocnić się jak najbardziej 
wśród młodzieży fabrycznej, A ist 
nieją możliwości tego. Dzięki ZMP 
— niejeden młody robotnik uzy- 
skał możliwość studiów na wyż- 
szych uczelniach, przed każdym 
zdolnym i ambitnym ZMP-owcem 
otworzyły się szeroko możliwości 
awansu społecznego, 

Byłoby jednak źle, gdyby zadą- 
walano się jedynie wzrostem li- 
<zebnym organizacji. Właśnie ten 
wzrost stawia przed Zarządem 
Miejskim ZMP bardzo poważne za 
danię uaktywnienia wciąż rosną- 
cych szeregów zorganizowanej mło 
dzjeży. Młodych kolegów trzeba 
od razu wciągnąć w wir pracy 
społecznej, zainteresować ich pro- 
dukcją w ich własnych zakładach 
pracy, i dopomóc im w pogłębianiu 
swej wiedzy i uaktywnić społecz- 
nie. 

By cele te osiągnąć postanowio- 
no przebudować nieco strukturę 
organizacyjną ZMP w zakładach 
pracy ze PŁ uwzględnie- 
niem PZPB. W PZ wzrost ZMP 
oostępował najszybciej. W czerw- 
cu było w zakładach zaledwie 280 
ZMP-owców, w sierpniu liczba ich 


Interpelacje naszych Czytelników 


To trzeba zmienić 
Dz wne porządki na stacji koiejowej w Łasku 


Do Łasku, stolicy naszego po- 
wiatu, nie często jeżdżę. Jednak 
ile razy tam jestem, zastaję zata 
rasowane pociągiem towarowym 
przejśce z peronu do dworca i 
odwrotne z dworca na peron. Pa 
sażerowie mają wtedy dwie możli 
wości wydostania się z peronu, 
wzzlędnie dostania się na peron. 
Albo przejść pod wagonami i na- 
razić się na poplamienie odzieży, 
albo też urządzić karkołomne wspi 
naczki po wagon»rh i być naraż? 
nym na wpadn ęce między wago 
ny i ewentualne kalectwo. 


Dvżurni ruchu na zwracane im 


w tej sprawie uwagi, wzruszają 
ramionami. Stali pasażerowie 
twierdzą, iż zatarasowania przejść 
nie są wypadkami odosbnionymi, 
lecz zdarzają się nieomal codzien 
nie. Można temu jednak bardzo ła 
two zaradzić. Skoro pociągu nie 
możną umieścić w innym miejscu 
wystarczy rozpiąć i rozsunąc wa- 
gony, tymbardziej, jeżeli stoi na 
stacji ponad dwie godziny, jax to 
miałe ='elceę w ub. sobotę, 
jm. 
nazwisko i adres 
znane redakcji 


osiągnęła 600 osób. PZPB sklada 
się z wieiu povozrzucanych po ća- 
tym mieżcie, drobnych oddziałów 
produkcyjnych, Nie na wsrystkich 
oddziałach istniały jednak. koła 
ZMP, mimo że w oddziałach tych 
pracowali liczni ZMP-owcy. Otóż 
postanowiono  potworzyć kola 
ZMP na wszystkich dosłownie 
oddz alach produkcyjnych na któ- 
rych praenją ZMP-owcy. 

W ten sposób bardziej powiąże 
się poszczególne koła ZMP ze spra 
wami produkcji w oddziałach, ułąt 
wi się im omawianie specyficz- 
nych, lokalnych spraw, uaktywni 
się każdego członka ZMP, dając 
mu konkretne zadanie do wykona- 
nia. 

Punkt ciężkości działalności no- 
wontwoizonych kół ZMP na od- 
działach produkcyjnych, winien 
naszym zdaniem opierać się na 
tworzeniu nowych brygad młodzie 
żowych. Jak dotychczas jeszcze 
nie na wszystkich oddziałach 
PZPB takie brygady istnieją. Za- 
rejestrowanych jest narazie 35, 


e me oe ETA ranraman 


Życie pełne walki i 


liczących od 5—12 osóbe, Frzewaś 
nie są to jednak brygady miesza- 
ne, składające się również z dofo- 
słych robotników, Otóż, naszjnu 
zdaniem nalefełoby  porortawić 
młodzieży nieco więcej inicjatywy. 
„315 wydaje się słuszne ty. zrdz0- 
nie, że młodzież wymaga stałepc 
dozoru przy pracy. Z całą pewno- 
ścią znajdują się w PZPB młodzi 
ludzie, ktorzy pokażą starszym. 
doświadczonym robotnikom, że i 
oni znają się na robocie, Mamy w 
Pabianicach młodzieżowe brygady, 
które zapędziły starszych w kozi 
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( Odbudowę Warszawy 
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róg, Dość powiedzieć © 2-ch do 
skonałych brygadach młodzieżo” 
wych ira, „Fani Sawickiej” w fa- 
bryce żarówek. 

Oczekujemy, że w PZPB powsta- 
ra istotnie samodzieine, skladaja- 
ce się jedynie z młodziczy brygtdy 
procukayjne, 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO leg. Urzędu Zatrudnia: 
mia na nazw. Wojna Zygmunt, Pabio 
nice. 200 


ZGUBIONO legitymację Urządu Zar 
trudnienia odcinek zameldowania w 
tasky zoświodczenie PUR no nszwi: 
sko Rykolski Henryk, 198 


STREPTOMYCYNĘ sprzedam. Wiado- 
mość Mostalerz, Limkowjzno 28. gm. 
Dobroń. 199 
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cieczka wyjechała z Gdyni do Pa 
bianie, Uczestnicy jej pomimo zmę 
czenia byli zadowoleni 

Henryk Borzyński 


BOBRY 


w powiecie łódzkim - 


Wola „ Pszezółecka to mało zna 
na wieś w Gminie Wygiełzów. po 
wiatu łaskiego. Zdała od szlaku 
kołowego, rzadko przez przybysza 
nawiedzana i napewno by nikt o 
niej nie wiedział, gdyby nie bo- 
bry. 7 

Uczestnicząc w wizytacji kalonij 
letnich dla dzieci w Woli-Pszezó- 
łeckiej dowiedz ałem się całkiem 
przypadkowo, że na końcu wsi, u 
młynarza, jest hodowla hobrów. 

Kierując sę wskazówkami infor 
matora znaleźliśmy się przy wspo 
mnianym młynie, Obok młyna 
przy rzece widzimy 4 betonowe 
basenw, połaczona z klatkarni; lecz 
niestety hobrów nie w dać. Nie- 
dowierzajac, robimy różne przypu 
szczenia. A więc: może fo są piż- 
mowce a nie bobry, Z niscewnoś- 
et wybaw a nas właście' el młyna, 
który widząc kręcących sięniezna 
mych ludzi, pośnieszył ku nam i 
okazuie się, że faktyczne jest tu, 
a właściwe była prowadzona 
nrzed wojną i nodczns  olkwnacji 
na szeroką skalę zakrojona hodo* 
wla bobrów. Dzieki upre=jmofści 
właścicielą dow adujemy sio, ża 
podczas nkunaei “eaaa liczyła 
nonad 100.sziulz j rz9'ona na ryn 
Ka skórki szły aż do Lintra: € ze 
były uznawane jako I krerosii. 
Podzzas działań *rejonnych w ro 
ku 1945 i zerweniu tem, swe 
rzątka te uległy wyn'szczeniu i 
obsenie znajduje się tvlko 7 sztuk. 
Ząa'nteresowało mnie, dlaczego nie 
ma przychówku i okazuje się, że 
nie ma samiczek, są coprawda 2 
ale jedna jest już za stara a dru 
ga skarłowaciała i wyżej wapom. 
nianej hodowli grozi likw dncja. 
A szkoda, przecież utracć to, go 
jest. Trzeba by, zainteresowa” 
ły się tym odpowisdnie czynniki 
i drogą. wymiany umożliwiły 
rrowadzenie tej tak pożądanej ho 
dowli. 

Koresp. „Głosu Pabianic" 
Zakł. L-1 w Pabianicach 
Piaseck; Henryk 


poświęcenia 


Tow. Stanisław Czwórka—. andyuat do Rady Zakładowej PZEB 


Okres kadencji obecnej Rady 
Zakładowej w PZPB w Pabiani- 
cąch kończy się. Już 5 września za 
loga tych wielkich zakładów włó 
kienniczych wybierze nową Radę, 
Wybory są już rozpisane, Zgło- 
szono dotychczas jedną liste, wy 
stawioną przez Z%. Na liście zwią 
zkowej widnieją nazwiska no- 
wych ludzi, znanych jednak do- 
brze załodze fabrycznej. z ich pra 
cy społecznej i wysokich walorów 
moralnych, Są na niej również 
nazwiska tych, którzy wykazali 
swoją dotychczasową pracę w obe 
cnej Radzie Zakładowej. że w 
pełni zasługują na to, aby robot 
nicy PZPB obdarzyli ich ponow- 
n'e swoim zaufaniem. 

Dó takich należy m, in. 
Stanisław Czwórka. 

Życie tow.  Czwórk', to jeden 
wielki epos proletariusza walczące 
go o wyzwolenie społeczne. Wal- 
czył od najmłodszych lat. Począt 
kowo z oprawcami carsk mi, póź 
niej z sanacją. Doczekał się tryum 
ifu idei, dla której poświęcił całe 


tów. 


swoje życie, 

Tow. Czwórka urodził się wę 
wsi Mierosławice, jako syn bezrol 
nych chłopów. Rodzice przenosza 
się do Pabianic, gdzie ojciec mło 
dego Stanisława pracuje przez 24 
lata u Endera. W ślady ojca po- 
szedł i syn. Tak jak to zwykle da 
wniej bywało w rodzinach robot- 
niczych Stanisław Czwórka rozpo 
czął swą pracę w fabryce Ende- 
ra w pamiętnym roku 1905, miał 
wtedy 14 lat. Wielkie zmagania 
proletariatu tego okresu, pamięt 
na rewolucja z 1905 roku, miały 
decydujące znaczenie dla dalsze- 
go rozwoju młodego chłopca. W 
wielkich demonstracjach i straj- 
kach r.1905 tow. Czwórka ukształ 
tował swój światopogląd. Mając 15 
lat w 1906 roku wstąpił do PPS. 
Po rozłamie, jaki nastąpił w PPS 
na zjeździe w Krakowie w 1907 
roku, zgodnie ze swym rewolu- 
cyjnym. głęboko imternacjonal sty 
cznym nastawieniem przerzucił 
się do PPS-Lewicy. 

W 1909 roku jest jednym z or- 


ganizatorów wielkiego strajku w 
Pabianicach. Strajk został prze» 
grany. Tow. Czwórka usiłuje zbiec 
zagranicę. zostaje jednak schwyta 
ny i osadzony w więzieniu. Po 
wyjściu z więzienia pracuje nadal 
w Pabianicach. W okresie I-szej 
wojny pracował w Niemczech, w 
jednej z kopalń w Essen. 

W 1918 roku jest znów w kraju. 
Wstępuje do powstającej wówczas 
KPRP, która wkrótce została prze 
mianowana na KPP, W 1923 r. 
podczas demonstracji 1-szo majo- 
wej zostaje ponownie aresztowa- 
ny. Tym razem jego pobyt w wię 
zeniu trwa 2 lata: Odtąd tow. 
Czwórka jest śledzony ze specjal- 
ną troskliwością przez przeróż- 
nych szpiegów i agentów osławio 
nej 2-ki, Nie może nigdzie otrzy- 
mać stałej pracy. Pracuje jedynie 
sezonowo. Co pewien czas jako 
„niebezpieczny agitator“, zostaje 
wyrzucany na bruk. 

Tow. Czwórka nie załamuje sę 
jednak. Nie schodzi z raz obranej 
drogi bezkomoromisowei walki z 


wyzyskującym: wszelkimi rodka- 
mi klasę robotniczą — kapitali- 
stami. Wie, że rządy skorumpowa 
nej sanacji muszą się skończyć, że 
klasa robotnicza wcześniej czy pó 
s | zatriumfuje. Terenem jego 
działalności są teraz Zw. Zaw. 
Gdziekolwiek się pojawi zostaje 
wybierany jako delegat do Zw. 
Zaw. Nie zaniedbuje również pra 
cy partyjnej w KPP. organizując 
szereg akcji strajkowych, 


Okupację tow, Czwórka przebył 
w Pabianicach jako tkacz u „En 
dera“. W pierwszych dniach po 
wyzwoleniu bierze udział w pra 
cach Zarządu Miejskiego w Pabia 
nicach. Jest ławnikiem Sądu .Okrę 
gowego, członkiem MRN w końcu 
poświęca się pracy w Radzie Za- 
składowej PZPB. 

Tow. Czwórka za swe zasługi 
położone na nwie społecznej o= 
trzymał Srebrny Krryż Zasługi, a 
ostatnio medal „Za Wolność i De- 
mokrację”. 


ptr. 0 


Robotnicy piszą o filmach 


Wypadek 2-8 


Film, który mobilizuje czujność klasy 
robotniczej 


Przed kilku dniami w sali projek- 
cyjnej Wyższej Szkoły Filmowej w 
Łodzi korespondenci fabryczni „Gło- 
sù” obejrzeli 1 ocenill w ogólnej dy- 
skusji film produkcji czeskiej pt 
„Wypadek Z-8”- 

Film ten obrazuje walkę robotni- 
ków jednej z fabryk ciężkiego prze- 
mysłu w Czechosłowacji o wykona- 
nie zadań produkcyjnych i zdemasko 
wanie oraz usunięcie z zakładów sa- 
batażystów í szpiegów. 

Akcja filmu toczy się na przełomie 
szczególnie pamiętnych w Czechosło 
wacji lat 1947 1 1948, gdy reakcjoni- 


- Bo. czescy przy pomocy sabotażu go- 


spodarczego usiłowali przeszkodzić w 
odbudowie gospodarczej i zahamo- 
wać przeprowadzane reformy społecz 
ne oraz polityczne. 

Podczas dyskusji korespondenci 
mocno podkreślali aktualność tematy 
ki filmu czeskiego wobec naszych sto 


sunków. „Film ten — takie było ogól 
ne zdanie korespondentów „Głosu — 
mobilizuje czujność klasy robotniczej 
nie tylko w Czechosłowacji, ale we 
wszystkich krajach demokracji ludo- 
wej, gdzie środki produkcji ujęła w 
swe dłonie klasa robotnicza, a mię- 
dzynarodowy i rodzimy kapitał usi- 
łuje prowadzić dywersję gospodar- 
czą”. 

Oddajmy jednak głos robotnikom, 
dokonującym oceny wartości tdeolo- 
gicznych filmu „Wypadek Z-8*, 


„Film ten — powiedział korespon- 
dent fabryczny „Głosu” z PZPW Nr 39 
— tow. Olkusz — z jednej strony u- 
czy robotników metod walki z wro- 
gą działalnością podziemia gospodar- 
czego, wspieranego przez siły impe- 
rialistów anglosaskich, z drugiej zaś 
strony wykazuje, że klasa robotnicza 
w państwach, budujących socjalizm, 
ma dość sił, aby unicestwić rozbijac- 
kie plany wrogów postępu. 

Dla robotnika polskiego z treści fil 


W 


„Świcie j 


Jeden dzień u bokserów-włókniarczy w Kudowie 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu'”*) 


J ak Kudowa Kudową, nie gościła 
ona zapewne  jeszęze nigdy tylu ło- 
dzian, co w ostatnich tygodniach. 
Wiele znajomych z bruku łódzkie. 
go twarzy możecie tu spotkać nie 
tylko na ulicy, czy w luksusowo u. 
rządzonej pijalni, ale często w barze 
„Polonii, gdzie, jak się później oka 
zało, bardzo chętnie spędzało swój 
drogi czas również kilku piłkarzy 
ŁKS Włókniarza, chcąc widocznie 


żyli przerzucić piłeczkę przez siatkę, 


Marcinkowski po zabiegach kudow 


nadchodzi już czas ccdziennych zajęć. | skich czuje się ze swą ręką tak do. 


NA POLANCE POD LASEM 


Na polance pod lasem oddalonej o stkim 
jakieś 200 metrów od pensjonatu za. | ost w tym, 


brali się wszyscy nasi znajomi. 
tu już niezmordowany trener pięścia_ 


brze, że bije już nią nie tylko w 
gruszkę, ale i w worek, W ogólła wszy 
chłopcom zdrowie dopisuje. 


go Stefana, z Łodzi, który na każdym 


rzy ŁKS Włókwarza Garncarek, ich | kfoku asystuje swym pup:lom, 


PORZĄDEK I KARNOŚĆ 
Porządek 4 karność na obczie bok, 
serskim 8% wzorowe. Bd kolożoński 
wybrany w osobach: Olejnika, Urzę. 
dowicza, Emiecia (Włókniarz Kalisz), 


oczywiście, nie mała za- | Szymyli (Włókniarz Katków), Pawla 
Jest | Sługa szefa kuchni, ob. Mrozowskie. | pa (N. 861) 1 Oksłowicza jako prze- 


wodniczącego, dotąd jest bezczynny i 
miojmy nadzieję, pozostanie "bezczyn 
ny. Jaka szkoda, że na obozie bokser 
skim nie było ani jednego piłkarza 


mu „Wypadek Z-8” wypływa szcze- | przed zbliżającymi się rozgrywkami EKS Włókniarza, może przykład wia 
s i 1 | gólnie ważny wniosek: wzmóc prasę | ligowymi nabrać jeszcze większego lu młodszych kolegów wywarłby na 
| 4 ideologiczną w fabryce, aby dywer- | „gazu'”. niektórych pożądany skutek.., 
R syjne zakusy podziemia gospodarcze Do Kudowy w odwiedziny do bo. j y 
LĄ 


OPERA ŚLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
„WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś, dnia 20 sierpnia o godz. 19-tej 
opera „RIGOLETTO“ G, Verdi'ego. 

Po raz pierwszy w Łodzi wystąpi 
w partii „Księcia“ Bohdan Paprocki, 
który ostatnio powrócił dó zespołu 
Opery Śląskiej z ZSRR, gdzie pie- 
wał z wielkim powodzeniem, 

W partii tytułowej — Ryszard Fā- 
biński oraz N. Stokowseka, N. Dubi- 
nówna, R: Wolińska, O. Bzamborów= 
ska, T. Mazurkiewicz, A: Majak, A. 
Łukasik, P, Wołoszyn, St, Dobiasz i 
H. Łukaszek. 

Jutro, dnia 21 sierpnia o godzinie 
14.tej „Carmen* (przedstawienie za_ 
kupione dla ORZZ), o godz. 19-tej 
„Traviata (przedstawienie wolne), 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co- 


go rozbiły się o zdecydowaną posta- 
wę współgospodarza zakładu pracy, 
jakim jest w Polsce robotnik, oraz o- 
toczyć czujną opieką to wspólne do- 
bro, jakim jest zakład produkcyjny”. 

— Stałe groźby sabotażu i szpiego- 
stwa są widocznym przejawem walki 
klasowej — ocenia film czeski kore- 
spondent „Głosu” — tow. Kazimierz 


Przychodnia — a zwłaszcza na odcin-. 


ku upaństwowionego przemysłu. Sa 
botaż ten przybrać może różne formy 
od najbardziej jaskrawych, jak nisz- 
czenig maszyn produkcyjnych, do 
form  „łagodniejszych”, najczęściej 
stosowanych. Do nich zaliczyć można 
— opieszałe wykonywanie zadań pro 
dukcyjnych, rozmyślne hamowanie 
procesu produkcyjnego, wrogą „szep 
itang propagandę”, uprawianą pod 
| płaszczykiem obrony interesów robot 
| niczych. Uważam, że film ten powi- 
fnien obejrzeć i przemyśleć każdy 
człowiek pracy. Zmobilizuje on czuj- 
ność nie tylko Rad Zakładowych i or 
jganizacjł podstawowych, ale również 
i tych wszystkich, którym droga jest 
Ojczyzna, budująca sprawiedliwy u- 


kserów nie jechaliśmy w najlepszym 
nastroju. Kierownik w. f. i sportu 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłt  Włókienniczego w Polste 
ob. Leszewski wraz ze swym współ. 
pracownikiem ob. Kostrzewą nie mie' 
tągich min. 

— Po jakiego licha chce mu się 

tłne po nocy — myśleli sobie, może o 
mnie i w duchu żałowali, że dali się 
tak nieopacznie „nabrać na tę po- 
dróż, Bo.. u nuż znów trzeba będzie 
wysłuchwnó jakiś skarg czy narze- | 
kań, jak to było po wizycie piłkarzy? 
W takim wypadku świadek byłby nie 
wygodny... 
, Miarowy stukot kół pogrążył nas 
jednak wkrótee w błogi sen, z które. 
go wybili nas dopiero natarczywi 
wczasowiczę udający się na odpoczy. 
nek do Kudowy z Kładzka, Sapiąc 
1 zgrzytając hamulcami pociąg zwozi 
nas do kotliny i wreszcie przystaje 
na niewielkiej stacyjce. Jesteśmy już 
ua miejscu. Oto Kudowa-Zdrój. 


JEDZIEMY DO „ŚWITU* 


Grapa obozowiczów przed pensjonatem 


kierownik Okołowiez,  Chrostek, do- 
skonały niegdyś pięściarz a dzisiaj 
główny opiekun pięściarzy krakow- 
skich i.. kolarze Włókniarza przygotu 
jący się tutaj w Kudowie do Wyści- 


Pierwszy od lewej 


Smit 
kierownik obozu Borowski, dalej trener Garncarek, Z lewej strony mistrza 
kuchni Jaskóła, Z prawej Marcinkowski, Trzeci za Marcinkowskim Olejnik. 


JAK SPĘDZAJĄ CHŁOPCY 0ZA8 
PO OBIEDZIE? 

Po obiedzie zwykla chłopcy mają 

wykład o charakterze społeczno-kul. 

turalnym, naukę śpiewu, lub teorię 


dziennia o godz. 19.15 w Teatrze tró Na staci k gu Dookcła Polski. Pięściarze rozpo- | bokserską, Ta ostatnia obejmuje mig- 
n J1 czeka na nas swym s sę YA ż > 7 

Kameralnym komedia Shawa „Szczy- erro] k aut . ‘q | czynają swe zajęcia od piłki lekar- | dzy innymi regulamin walk. Zapozna 

i Y'| Film „Wypadek Z-8* w treści swej nę WEM. PIZÓRO, ł ZKS skiej, później przechodzą na przyrzą_ | nie z nim odbywa się w ten sposób, 


gli zaułek”. 


TEATR LETNI „OSA“ 
Pictrkowska 94, tel. 272-70 


stanowi dobitny wyraz wiary w siły 
rozwoju, w klasę robotniczą, przewo- 
dzącą marszowi-ku socjalizmowi, za- 


„Włókniarz“ dyr, Makowski, stary 
sportsmen łódzki. Szara „Skoda* pro_ 
wadzona przez niego mknie po glad» 


dy, sparują ze sobę, toteż chociaż od 
gór ciągnie przejmujący chłód, wkrót 
ce tak się rozgrzewają, Że ściągają 


że najczęściej czyta go na głos szef 
pięściarzy ŁKS Włókniarza ob. Oko- 
łowicz, a chłopcy słuchają go w skú- 


BRAWO WŁÓBNIARZE! 
Z żalem opnszczaliśmy, po jedno- 
dniowym pobycie obóz  mpięścia. 
rzy, Kudowę. Długo poprzez otwarte 
okna wagonu  śŚcigalśmy wzrokiem 
coraz bardziej malejące na per.nie 
ich sylwetki, długo snuly nam się. w 
głowach ich chóralne i solowe śpie. 
wy, którymi rozbrzmiewa zwykle ja. 
dalnia po kolacji i długo czuliśmy 
jeszcze ich szczery, prawdziwie robo 
ciarski uścisk twardych dłoni, wywi 
życ m obozu jak najkorzystniejsze 
wrażenia. j 
Brawo, pięściarze włókniarzy! 


partyzanckiego i znali mnie Japończycy oraz biało- 
gwardziści. Ścigali mnie i pewnego razu razem z kilku 
partyzantami wpadliśmy w zasadzkę. Białych było ze 
trzy setki, szybko okrążyli nas. Nie. udało nam się wy- 
dostać, tylko jeden na samym początku wyślizgnął się 
z pierścienia. Wiedzieliśmy, że nie ma ratunku i by- 
liśmy przygotowani, aby jak najdrożej sprzedać swo- 
je życie, Nagle, w niespodziany sposób, przybył ratunek 
w postaci Sergiusza Kuźmicza Pankowa, który jak sza- 
lony wpadł z garstką partyzantów na białych, narobił 
WOLNOŚĆ — „Trójka Trefl“ im strachu i rozgonił po tajdze. Potem okazało się, że 

godz. 16, 18, 2 Pankow tego odważnego i szlachetnego wyczynu doko- 

dozwokny dla młodzieży od lat 7|nał na swoją odpowiedzialność i ryzyko, wbrew rozka- 

te ZACHĘTA — „Gasnący Plomieñ“ zom. Komendant posłał go jedynie na wywiad i zabro- 
godz. 16, 18.30, 21 nił coś przedsiębrać samemu. W tym okresie oszczę- 

i film dozwolony dla młodzieży od |dzaliśmy ogromnie siły I ludzi, wszystkie operacje prze- 
lat 18 prowadzaliśmy bardzo ostrożnie. Pankowowi udało się 


oczami na Załkinda, jak gdyby ten był bohaterem tej 
tak znanej jeszcze -w dzieciństwie książki. 

Ty, Wasyli Maksymowiczu, poznałeś Pankowa do- 
piero niedawno, kiedy już był człowiekiem dojrzałym. 
I masz rację — był mądry i doświadczony. A zgubił 
go widocznie ten rys charakteru, którego w nim nie 
znałeś. W pewnych wypadkach był krańcowo zapal- 
czywy. Tak bardzo kochał ludzi, tak ich żałował, że 
zdolny był popełnić szaleństwo, jeśli dowiedział się 
że stało im się coś złego. I tym razem, gdy usłyszał od 
spotkanego w drodze Sanina, że ludzie umierają — my- 
ślał tylko o nich, Wyobrażam go sobie w chwili, jak 
zjawił się przed Merzlakowym i zażądał, ażeby udał się 
z nim razem na umińską bazę! Można tylko żałować, że 
zamiast Merzlakowa nie znalazł się wówczas człowiek 
bardziej. rozumny j przyzwoity. Zrobiłby wszystko, cze- 
go żadał Pankow j wszystko było by inaczej, Batma- 


— Towąrzyszu Batmanow. — przerwał milczenie Pi- 
sarew. — Rozmawialiśmy w Rubieżańsku, że musicie 
hyć bardzo czujni. Japończycy interesują się rurocią- 
giem, a jeżeli tak — to szczególną ich uwagę przyku- 
wa punkt nad cieśniną. Wiecie nie podoba mi się ta 
historia z barakami. Trudno wyobrazić sobie, aby przy- 
padkowo zostały zamknięte od zewnątrz podczas zebra- 
nia. Zdaje mi się, że i na historię z Pankowym należy 
spojrzeć nie jako na nieszczęśliwy wypadek, lecz ra- 
czej czyjąś złą wolę! Pankow jest znanym w kraju 
człowiekiem i niejednemu mógł zaszkodzić. Poproszę 
towarzyszy z urzędu bezpieczeństwa, aby zechcieli płę- 
biej zainteresować się sprawą Merzlakowa.. W ogóle 
niechaj wezmą punkt pod szczególną obserwację. To 
jednak nie zwalnia was od obowiązku czujności... 

Czy dobrze przyjrzeliście się ludziom? Czy nie na- 
leżg kogoś stąd usunąć? — spytał Dudin. | 


j TĘCZA — „Tragiczny pościg“ 
godz. 17, 19, 21 
film Gozwolony dla młodzieży od 
lat 18 
WISŁA — „Nowa Albania“ 
í godz. 17, 19, 2 
film dozwolony dla młodzieży od 


p Codziennie o godz, 19.30, w niedzie | dającą klęski tym wszystkim, którzy | Im asfalcie i po kilku minutach za- x : S ieni ; róż i 
| łę o 16 i 10.30 komedia muzyczna arai się watrynikć w pędzie koło | *"zymuje się przed obszernym budyn | dresy i zostają w krótkich  spoden. aż zadając często różne pytania. 
RES m Z A kiam który ; š żę | kaeh Jednym z najpilniejszych słuchaczy 
| n UDA historii i przywrócić ustrój wyzysku + na ym powiewa „biało.zie | kaeh i mocno dekclitowanych koszul- | ; st zawsze kucharz. Podwładn. 
| i człowieka przez człowieka. (p) |ł9na* flaga włókniarzy. Honory domu | kach | sel nóż. % dzi zobo stoi 
| à sprawuje tu, oczywiście, nie kto in. 4 Si a m O ar a 2 
| u. ny, tylko kierownik obozu, ob. Borowy RURACJUS T 
n mu > ski. Nim zdążyliśmy jeszcze wejść ćo f Byd yt są i 
| m TEA go Wewnątrz, zjawiają się bokserzy, W| Po takiej intensywnej zaprawie| HALLO, TU MOWI BUDAPERZT| | SN 2 
fede 16, 18 2 dadzą E E gs (pięściarze cały dzień wypełnimy zę a AN SŁ |=, jr k janana babe zie też gościli w 
i a ż - rezydują pięściarze ŁK okniarza i inymi zajęciami Aia ; e sów, © przygotowywali » 
| film dozwolony dla młodzieży od 1204 WIADOM. POŁUDN. oraz |Otàz dwóch chłopów 2  Bawęłnr. mają róbnymi zajęciąmi) zdawaśby | rego mistrzem drużynowym została | go Wyścig Dooi Polski, Od Fi 
| lat 16 - j Y So | Pięści Towej Sat zan ; | 519 mogło, że kierowniotwo obozu ma | „Bawełna”, chłopcy posiadają jeszcze | wej: 3 i 
| BAŁTYK — „Trójka Trefi“ przegląd prasy stoł, 12.20 Audycja ciarze z Nowej Boli, Kalisza i , > sę: 3 BC 3 6 (EE |wej: Wojcieszek, Stolarczyk (Łódź), 
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